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Wychodzi codziennie o godzinie 5. popolndnin, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.

PRZEDPŁATA WYNOSI: 
we Lwowie z odniesieniem do dom n, czy tez 

na prowincji i w całe j m onarchii Austro- 
W ęglersk iej: 

miesięcznie z łr . kw arta ln ie z łr .
(połowa złr. 1.10) (połowa złr. 3.3U)

Za g ran icą  kw arta ln ie  z łr .  7-50.
Przedpłatę przyjmujemy tylko na cały miesiąc. 

a zamiejscowa winna się kończyć me w srodfc 
lecz u koncern miesiąca, kwartału, półrocza lub roku.

Numer pojedyńozy kosztuje 10 ot.

Przedpła tą  i ogłoszenia p rz y jm u ją :
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", ul. 
Łyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników" ul. Ka­

rola Ludwika 1. 9.
Ogłoszenia p rzy jm ują:

W PARYZD: A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Peres 81. — We WIEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walflsehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM­
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n. M.: 
Haasenstein & Vogle i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reichman & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno-

szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Eeilamy 
i nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 ct.

Biura Redakcji I Administracji: ul. Łyc akowska 3. 
Telefon 104.

O d  „ A .d .n o .in .is t r a c j i
„Gazety Narodowej".

D in now o p rzystęp u jących  pre­
num eratorów , którzy dotychczas nie abo- 
nowali „Gazety N a r o d o w e j z  powodu w yższej 
Jty ceny prenum eracyjnej, aniżeli pewnego szko­
dliwego pism a tutejszego , Adm inistracja obniża 

poszególnych wypadkach, na żądanie  p o ­
d o b a j ą c y c h  te g o , cenę prenumeracyjną  
miesięcznie z 2  z ł .  na 1 z ł .  10  ct., a kw ar­
talnie z 6 z ł. na 3 z ł .  3 0  ct.

Za normę wszakże poczytywać należy 
ceny zamieszczone w nagłówku.

L w ó w ,  dn ia  BO. k w ie tn ia .

W ynik  w spólnych konferencyj m in is te r ja l-  
nyc.n je s t,  jak słychać, ten , że zw ykły  i nadzw y- 
czajny  e t a t  a r m i i  n a  r. 1891 będzie wyższy o 2 
do 3 milionów A . nad  e ta t  b ieżącego roku. S k ła ­
dają się  na to  snm y, potrzebne na dostarczen ie 
resz ty  karabinów , u tw orzenie nowego pułku k aw a- 
lo r ji i  w yrób prochu bez dym u. N a sam  te n  proch 
po trzeba około 10 m il. z ł k tó re  jed n ak  będą Da 
k ilk a  l a t  rozłożone.

S e j m  c z e s k i  m a być po m ajowej sesji 
dodatkowe] w czerw cu rozw iązany.

W  prusk iej Izb ie  panów obradow ano nad 
spraw ozdaniem  k o m i s j i  k o 1 o u i z  a c y j  u e j  
dla, r r u s  Zachodnich i Poznańskiego. W  dyskusji 
za b ra ł głos ks. F e rd y n an d  R adziw iłł, k tó ry  ustaw ę 
o ko lonizacji scharak te ryzow ał jak o  narzędzie wal­
k i, sk ierow ane przeciw  ludności polskiej, a n ieod- 
pow iadające roztropnej p o lity ce , k tó ra  pow inna 
w danych w arunkach  dążyć do pojednan ia i zado­
w olenia w szystk ich  obyw ateli państw a.

H r. S to llbe rg -W ern igerode  p rzy zn a ł, że u s ta ­
wa je s t  n ie ty lko  u staw ą k u ltu rn ą , ale także  n arzę­
dziem  w alk i, dodał jed n ak , że nie m a ona cechy 
'zaczepnej, je s t  ty lko  środk iem  obronnym , gdyż, 
jak  pow iedział, m a n a  celu ochronę niem iecczyzny 
PUsed naporem  ludności polskiej we wschodnich 
Prow incjach. W  podobnym  duchu p rzem aw ia li M ul­
le r  i M iquel. A gdy M iąuel zauw ażył, że rząd 
Pruski nada po lityce swojej inny k ierunek , je ś li  
P o lacy  okażą się  lo ja lnym i obyw atelam i państw a, 
zabrał ks. R adziw iłł ponownie głos w obronie P o­
laków, dowodząc, że są rów nie lo ja lnym i ja k  ws/.y- 
scy in n i p o d d an i; że jed n ak  spodziew ają się, iż 
Rzesza n iem iecka bardziej spraw iedliw ie z n im i 
obchodzić się będzie. Po te j k ró tk ie j rozpraw ie 
p rzy ję ła  Izb a  -spraw ozdanie kom is ji do w iado­
mości.

_ P isząc  o te j rozpraw ie , z rob iła  znana z nie- 
p rzy jaźu i d la  Polaków  Kreueztg  w ielk ie odkrycie, 
udaniem  je j rząd  p ro teg u je  Polaków , bo p łac i im  
w ięcej, aniżeli się należy, za dobra, a P o lacy  ku- 
PUJĄ za  uzyskane p ieniądze inne, w iększe m ają tk i.

Urzędowo już  ogłoszone zosta ły  nom iuacje
biskupów  dla P łocka. L ub lina , W ilna , K ielec i

yraspola . K onsek rac ja  nowych biskupów  zacznie
się  d. 6. m a ja  w Petersburgu i  potrwa cały ty ­
dzień.

Według Oas. Kotońskiej plan ożenienia c a-
l ^ n1;f?Zw„n a 8tępu?xy -z jedną z księżniczek za­chodniej E»ropy, rozbił się zupełnie, synod bowiem 
odmówił dama ślubn przed przejściem narzeczonei 
na prawosławie, a głowa rodziny narzeczonei i«ko 
warunek nieodzowny stawia, aby uarzeczona w swo 
iei wierze do ślubu stawała.

Jak z Petersburga piszą, w tegorocznych 
wielkich m a n e w r a c h  p o d  R ó w n e m  w ezm ą  
udział wojska kijowskiego i warszawskiego okręgu 
wojennego, razem 150.000 żołnierzy.

3 Beri. Tagebl, dowiaduje się z Petersburga,
że proces przeciw kapitanowi marynarki S c b mi d- 
t  o w i ^ s ta ł poprostu ubity, i uwięzionego już 
na wolność wypuszczono. Według PoU. Corresp. 
w tymże czasie, kiedy Schmidta za wydanie 
TozStych planów Kronsztadu przedstawicielom

państw  obcych aresztow ano, natrafiono n a  trop  i 
aresztow ano także pew nego dym isjonow anego ju ż  
dość dawno m ajo ra  w raz z jego  żoną, córką i zię­
ciem , k tóry  także na zlecenie obcego rep rezen ­
ta n ta  wojskowego z podrzędnym i fu n k cjo n arju - 
szam i sz tabu jlnego  zaw iązał sto sunk i, aby dostać 
rosy jsk i plan m obilizacyjny.

W  zatoce W a r a n  g  e r  F  i o r  d w F in la n -  
dji (n a  g ran icy  uorw egskiej na m orzu L odow a- 
tem ) zam ierza  R osja  utw orzyć port w ojenny pod 
pozorem b ron ien ia  rybaków  rosy jsk ich . Powód 
rzeczyw is ty  je d n a k  zda je  się być ten, iż R osja 
czuje, że flota n iem iecka coraz bardziej zaczyna 
panować na B a łty k u  i może ta m  w danym  raz ie  
zam knąć flotę rosy jską . Na B a łty k u  pozosta łaby  
ty lko n iezbędna do obrony w ybrzeży część floty 
ro sy jsk ie j.

N a mocy ukazu sen atu , przyw rócono daw ne 
n a z w y  r o s y j s k i e  ko lon ij n i e m i e c k i c h  
pow iatu  eupato ry jsk iego .

W  rosy jsk ich  ko łach  panslaw istycznch  pa­
nuje w ielkie rozczarow anie z powodu, że z w y stą ­
pieniem  B ism ark a  po lityka N iem iec n ie  zeszła 
z daw nego to ru  i żadne w niej n ie  n as tąp iło  za­
m ieszanie. P ism a  rosy jsk ie  ponownie z całą nam ię­
tnością zachw alają s o j u s z  f r a n c u s k o - r o s y j -  
s k i  jak o  ta rczę ś w ia ta ; a Petersb. Wiedom. żą­
dają naw et, aby z archiw ów  m in is te rs tw a  spraw  
zagr. wydobyto n a  jaw  „pew ne dokum enta", k tóre 
we w łaściw em  św ie tle  okażą daw ne także stosunki 
m iędzy Rosją a F ra n c ją , a że, je ś li oba te  pań­
stw a byw ały sobie w rogam i, w iną tego są fa ta ln e  
nieporozum ienia albo obce podżegania.

W  K rólew cu czynią w ielkie przygotow ania 
na przyjęcie c e s a r s t w a  n i e m i e c k i c h ,  
k tó rzy  m ają  tam  przybyć ,d. IB. m aja  i zabaw ić 
dn i k ilka .

Cesarz zakazał o f i c e r o m  noszenia sukni 
cyw ilnych.

P ru sk a  Izba panów przyjęła, ustaw ę o d o- 
b r a c h  r e n t o w y c h .  M ają być utworzone m ałe 
posiadłości, nabyw ane od w ielk ich  w łaścic ieli nie 
za gotów kę, ale za  ezynszem  rocznym . Celem  te j 
ustaw y je s t :  um ożliw ić osiedlenie rozległych ro­
k it, będących przew ażnie w łasnością państw a, tu ­
dzież śc iągnąć robotników  ro lnych  do w ielkich 
m ajątków .

J a k  w iem y, sejm ow i p rusk iem n przedłożył 
rząd p ro jek t ustaw y o użyciu procentów  „funduszu 
obrocznego“ , t .  j ,  sum  nagrom adzonych w czasie 
dziesięcio letn iego  k u ltu rkam pfu  przez za trzym an ie  
pensji i dodatków  duchow ieństw u k a to lick iem u . 
N a fundusz ten  zag arn ą ł rząd : 1) z arch idyecez ji 
koloóskiej 3 ,272 .017  m arek , 2) z a rch idyecez ji 
g n i e ź n i e ń s k  o-p o z n a ń s k i e j  1 .954 .205  m., 
3) z dyecezji c h e ł m i ń s k i e j  983.565 m „ 4) 
z dyecezji w a r m i ń s k i e j  1 ,037.239 m., 5) z 
dyecezji w r o c ł a w s k i e j  1 ,482.893 m., 6) z b il-  
desheim skiej 681 .334  m ., 7) z osnabryckiej 325.865 
m., 8) z paderbornsk iej 1 ,182.364 m., 9) z m ona- 
s te rsk ie j 1 ,535 .366  m „ 10) z trew irsk ie j 2 122.421 
m., 11) z fu ldajsk ie j 823.819 m., 12) z l im b u r-  
skiej 570.416 m., 13) z pruskiej dzielnicy a rc h i­
dyecezji p ra sk ie j 33.893 m ., 14) z p rusk iej dzie l­
n icy  arch idyecez ji o łum unieck iej 6 .865 m ., 15) 
z p rusk iej dzieln icy  arch idyecezji frybu rsk ie j 
1.651 m.

K iedy C a r n o t  w N icei przy jm ow ał w ładze, 
k aza ł się mu zam eldow ać w. k s . M i k o ł a j ,  po- 
czem  C arn o t zaraz u d a ł się do sa li, w k tórej 
w ielki książę czekał. W yw iąza ła  s:ę rozm ow a bar­
dzo serdeczna, i ażeby nie przeszkadzać, królew icz 
szw edzki i  książę K oburski oddali C arnotow i tylko 
sw oje b ile ty .

Z Londynu zapew niają , że S t a n l e y ,  b a­
w iący obecnie n a  wsi u ks. W alii, w krótce w stąpi 
i f r t n t , 1 .  ang 'e ls k ieg ° T o w arzy stw a południow o- 

w  *e£ °  i a^ °  g n berna to r jeg o  posiadłości.

napo w ró t £ dŁ“i V “ * T O  V  ,z? ° ^ « iudsięk i p o l i t y , .
 ~ ~ J ^  ju jg ip c u  S n d n n u  i  N n b i i ,  k tó re

dzięki po lity ce  an g ie lsk ie j (za  rządów  G ladstona) 
zo s ta ły  p rzez  m ahdzis tów  zdobyte.

S en at w ł o s k i  p rz y ją ł ustaw ę o zagrab ien iu  
funduszów pobożnych, poczyniw szy w n ie j zm iany.

W  M aleszu pod Nowym B azarem  (na g ra ­
nicy se rb sk ie j)  p rzyszło  do krw aw ego s ta rc ia  m ię­
dzy C z a r n o g ó r c a m i ,  osiad łym i niedaw no w 
S erb ii, a  m u zu łm auam i.

Powrót Mickiewicza do Ojczyzny.
Po latach sześćdziesięciu wróci niezadłu­

go Mickiewicz do Ojczyzny —
nie na Litwę, której głos dolatywał go 

wśród ciszy stepów Akermańskich i w onej 
mieścinie rumelijskiej, w której dzień jego 
żywota ziemskiego upłynął ostatni —

ale do Krakowa, na którym zawisał 
jeszcze ostatni strzęp purpurowy niepodległo­
ści narodu, gdy Mickiewicz szedł na wy 
gnanie.

Nie było mu sądzone, za życia ziemskie­
go usłyszeć dzwon Zygmunta; wkrótce — jak 
ną pogrzebie króla, i jak  ua Zmartwychwstanie
— zabrzmi stary Zygmunt na powitanie i 
ua pogrzeb ubożuchnego niegdyś studenta 
szkółki nowogródzkiej.

Ojczyznę opuścił niegdyś genialny poeta. 
Na obczyźnie genialny poeta dojrzał na wie­
szcza, którego duchem cały już stanął i nie­
zachwianie stać będzie naród. Do Ojczyzny 
wracają zwłoki, aby zająć miejsce swoje nie­
zaprzeczone obok Łokietka, obok Zygmunta 
Starego, obok Kościuszki i księcia Józefa.

Kapituła katedry wawelskiej obmyśliła 
już miejsce w grobowcach królewskich, jakie, 
zo względu na święte prawo starszych sarko­
fagów, obmyśleć można było. Z czcią, łzą i 
modlitwą pospieszą wszelkie plemiona Rzeczy­
pospolitej, aby pożegnać się z wieszczem, i 
zaczerpać świeżych sił otuchy u tego sar­
kofagu.

Czy tyle jeno uczynim na przyjęcie go­
ścia najdroższego ?

Zwłoki królów odprowadzał do grobowca
— obok rodziny zmarłego — król nowy po­
społu z sejmem.

Niema nowego króla Rzeczypospolitej, 
niema Najjaśniejszych stanów Rzeczypospo­
litej, ale jest sejm jednej z dzielnic Rzeczy­
pospolitej, jest Wydział sejmowy, jest mar­
szałek sejmowy.

Nie może być inaczej — oddanie osta­
tniej czci Mickiewiczowi na ziemi ojców winno 
być zapisane w rocznikach sejmu, jak nie­
gdyś uniwersały do aktów grodzkich składa­
no. A  żeby to się stało, komitet pogrzebowy 
zaprosi choć nie sejm, bo nie będzie zebrany 
urzędowo, to posłów poszczególnie, zaprosi 
Wydział sejmowy, marszałka, aby — obok 
rodziny wieszcza —  zajęte było miejsce tych, 
co ongi królom cześć ostatnią oddawali.

Wszelako nie jeno samą obecnością swoją 
w dzień pogrzebu, powinien Wydział sejmowy 
z marszałkiem na czele przyświecać. W jeg° 
ręce patrjotyczne należy oddać ostateczne 
obmyślenie i przeprowadzenie tego wielkiego, 
świętego aktu narodowego.

Poznaje się narody po tern, jak oddają 
cześć mężom swoim zasłu żon y m . N iech że  się 
ta cześć zacznie już na cmentarzu, który 
tym czasow o przyjął był zwłoki M ick iew icza .

Rada państwa.
Posiedzenie Izby deputowanych z  28. b. m. wedle 

telegraficznych sprawozdań naszych.

W czorajszy już nasz te leg ram  doniósł, że 
m in is te r  handlu wniósł wczoraj przedłożenie rz ą ­
dowe w zględem  prowizorycznego uregulow ania po 
dzień 3 i. grudnia b. r. trak ta tó w  handlowych 
z ty m i k ra ja m i, co do których zaw arły  w r. 1862 
pom iędzy A ustro -W ęgram i i T u rc ją  t r a k ta t  h an - 
dlow o-naw igacyjny, pozostaje w m ocy.

N astępn ie —  co także z w czorajszych te le ­
gram ów  je s t  ju ż  rzeczą w iadom ą — przedłożył 
P le n e r  z n a n ą , petycję b rac i E islerów  z W a g stad t 
a A d a r n e ć  użatóf - s ł^ - l łW s d ^ t  nie popiera do­
s ta teczn ie  rozwoju sz tuk  pięknych w Czechach.

W dyskusji nad  budżetem  wyznań zab iera li 
głos K f o n a w e t t e r ,  k tóry- mówił o regulacji 
iura stolae i zn iesien iu  praw  patronackich : J  a h n  
p rzem aw ia ł za lepszą do tacją kanoników konsy- 
sto rja lnycb  ; przem aw iali H e i l s b e r g i  C z a r ­
t o r y s k i .  R eferentem  b y ł G n i e w o s z .

K siąże C z a r t  o r  y s k i g an ił zwyczaj n ie ­
k tó rych  posłów1, polegający na w noszeniu w śród 
obrad nad budżetem  m nóstwa rezolucyj, k tó re  m a­
j ą  form alne przeznaczenie aby dzia łać  w Izb ie 
w roli paraliżującego wszystko czynnika p arlam en ­
tarnego. N astępn ie  zastanaw iał się mówca nad 
rezolucją, w niesioną przez kom isję budżetow ą, 
k tó ra  wzywa rząd. aby na podstaw ie ustaw y  z ro­
ku 1874 przedłożył projekty do uregulow ania s to ­
sunków p a tro n a tu  kościelnego.

Ks. C zarto rysk i oświadczył, że jego s tro n ­
nictw o bodzie p r z e c i w  t e m u  głosow ało tak  
samo,_ .jak to uczyniło  w roku 1874 przeciw  rze­
czonej ustaw ie , k tó ra  postanaw ia z je d n e j s tro n y  
zupełnie n ieuzasadnioną ingerencję państw a do 
au tonom ii kościelnej, z d rug iej zaś do osobistej 
i ko rporacy jne j wolności i kom petencji sejmów. 
I  rzy ew entualnej reform ie m usi państw o zacho­
w ać i okazać należny szacunek przed kom pletn ie 
nzasadnionem i praw am i, k tóre wówczas ( t j .  w ro­
ku i 874) naruszono, uw zględniając życzeDiń i za­
p a try w a n ia  zarówno duchow ieństw a, ja k  ludzi 
św ieck ich , parafiam i objętych, i stosunki krajów  
ro zm aity ch . A to li ta k  ważnych spraw  nie podobna 
uchw alać nagle i bez rozw agi wśród rozpraw  bu­
dżetow ych.

P . ks. M a n d y c z e w s k i  w niósł rezolncję, 
dotyczącą podw yższenia dotacji g r .-k a t. b isknpstw a 
w S tan isław ow ie do kw oty 12.000 zł. rocznie, ja k  
niem niej podwyższenia poborów kanoników g r.-k a t. 
kap itu ł.

Spraw ozdaw ca G n i e w o s z  polem izując z ks. 
C z a r t o r y s k i m ,  w yraził, że w łaśnie dzisie j­
sza pora je s t  zupełnie odpow iednią do uregulow a­
n ia stosuuku państw a do K ościoła. O obecnym  
rządzie niepodobna bow iem  przypuszczać, aby on 
chc ia ł nkrócić p raw a K ościoła.

(A by  okoliczność ta, iż w p e łn e j Izb ie  w y­
stępu je  poseł, cz łohek  K oła  polskiego i p rzem a­
wia „w im ien iu  sw ego s tro n n ic tw a" p r z e c i w  
rezo luc ji, k tó re j re feren tem  je s t  rów nież członek  
K oła  polskiego, n ie  n asu n ę ła  w ątp liw ości co do 
solidarności K oła  polskiego i co do s tan o w isk a  
dw óch tych posłów  do n ie j, p r ypom iuam y tu ta j, 
że spraw y w yznaniow e —  a za ta k ą  to  spraw ę 
uznało  swego czasu  K oło  po lsk ie  w iększością 
głosów odnośuą rezo lncją —  należą  do tych , co 
do których dozwoloną je s t  członkom  K o ła  
w szelka swoboda i n iek ręp o w an ie  się  uchw ałam i 
K oła).

Zdanie®  p. S uessa , w iększosc odrzneen iem  
te j rezolncji p ragnie uczynić p ierw szy  krok  do 
skasow ania ustaw y  z . roku 1874

O drzucenie t.ej rezo lucji je s t  rzeczyw iście 
osłabieniem  i k r y t y k ą  u staw y  z r. 1874.

Po końcowem  p rzem ów ien iu  spraw ozdaw cy, 
odrzucono rezo lucję 93 g ł. p rzeciw  77 g ł.

Pr/.y ty tu le  „szkoły w yższe" , p rzem aw ia ł 
p. D e r  s z a t  t a  za podw yższeniem  p łacy  pro- j 
fesorów  te ch n ik i w P ra d z e . G racu , L w o w i e  i 
B ern ie, a ta k że  o (o, by a sy s te n c i przy  te c h n i­
kach zrów nan i byli z su p len tam i g m n azja ln y m i. 
Żąda też m ów ca, by p łacę  profesorów  un iw ersy ­
teck ich  by ły  podw yższone, a o p ła ty  za ko lleg ja  
zn iesione; n a to m ia s t m ie liby  studojjg i j  p o czą t­

k iem  kursu  p łac ić  s ta łą  taksę . T echn ikom  po­
winno być p rzyznane praw o g ło so w a n ia  p rzy  w y ­
borach po litycznych.

G a u t s c h  odpow iada, t e  m y śli poruszone 
przez D ersza ttę  są bardzo w ażne i on w eźm ie 
je  pod rozwagę. Co do życzeń  czesk ich  ośw iad­
cza G au tsch , że d la  czesk iego  w y d zia łu  teo lo ­
g icznego  w najb liższym  budżecie w staw i p o trze­
bną sum ę, a także p o sta ra  się  o lep sze  up o saże­
n ie  czesk ich  w ydziałów  teologicznego  i m edy­
cznego.

N astępny  m ów ca Ż a c z e k  p rzem aw ia za 
założeniem  u n iw ersy te tu  czesk iego  w B ern ie . 
M a g g przem aw ia także  za u n iw ersy te te m  w B e r­
n ie , ale z n iem ieck im  ję zy k ie m  w ykładow ym .

N a s tę p n ie  m ia ł m ó # ę  <3 z e r  k a w s k i, żą­
d a ją c  u tw orzenia w ydzia łu  m edycznego  w e Lw o­
wie i podnosząc jego  n iezbędność.

A d a m e k  wnosi rezo lucję , b y  k ob ie ty  b y ły  
dopuszczone do m edycznych i filozoficznych s tu -  
d jów  na u n iw ersy te tach  a u s tr ja c k ic h . N a s tę p n ie  
ty tu ł szkoły wyższe i w szystk ie  rezo lucje  propo­
now ane przez kom isję budżetow ą p rzy ję to .

P rzy ty t. szko ły  ś red n ie  p rze m aw ia ł M  a I -  
f a t t i  za przyw róceniem  g im nazjum  w R overedo; 
G a u t s c h  b ron ił n au k i języków  k la sy cz n y ch  
w g im n a z ja c h ; A d a m e k  p o p ie ra ł żądania szko l­
n ic tw a czeskiego.

Po godz. 5. posiedzenie przerw ano. N a s tę ­
pne dziś.

C harak tery stycznym  je s t  ten  pospiech, z j a ­
k im  obecnie w Izbie depu tow anych  prow adzą się 
d eb a ty  nad bndżetem . C hodzi tu  o to, aby ja k  
najw ięcej czasu uzyskać d la  se jm u  czeskiego.

J a k  już w czorajszy  te leg ram  d o n ió sł, k o- 
m i s j a d l a  n i e t y k a l n o ś c i  p o s e l s k i e  
p rzy ję ła  w niosek pos. F u c h s a  w sp raw ie  in ­
te rp re ta c ji u staw y  o n ie tykalnośc i poselsk ie j, ja k  
rów nież w niosek pos. W e  e b e r a ,  zm ierza jący  
ku tem u, aby  praw o n ie ty k aln o śc i rozszerzyć tak ­
że na za rząd zen ia  w ładz, k tóre czynią przeszkodę 
posłom  w b ran iu  u d zia łu  w obradach  parlam en tu  
O sobna ustaw a, aby zapobiedz przedaw nian iu  się 
p rzestępstw  z powodu trw an ia  sesji parl& m eitu , 
m a być uchw alona

I z b a  p a n ó w  u ch w a liła  bez rozpraw  u s ta ­
wy o podatku  konsum cyjnym  we W iedn iu  i  o p o ­
datku  domowym.

KONKURS.
Obrazek malowany w słońcu.

(Ciąg dalszy.)

P ra c a  trw a ła  godzinę p rzy  akom paniam encie 
ch rapan ia  s ta rego .

N a  tw arzy  a r ty s ty  w ykw itły  _ dwa. wypieczo­
ne rum ieńce, oczy fosforycznie św ieciły , p ie rś  się 
wznosiła.

P o  godzinnej p raey  o d s tą p ił od obrazu, w pa­
t r u ją c  się w niego  d ługą  cbw ilę. S po jrzał na
dziewczynę i  znowu w zrok p rzen iósł na ob iaz.
P a trz y ł ja k  gdyby ducha sw ego ch c ia ł u top ić  we 
w łasuym  wzroku. P o ch w y cił p a le te  i  pędzel, dwa, 
trzy  do tknięcia... ■

—  D osyć 1...

W eron ika  za rzu ciła  chustkę  na ram iona S te ­
fk i. S ta ry  zbudzony w yrazem  „dosyć", ze rw a ł się, 
w ysuw ając głow ę z za k o ta ry .

—  P a trz  —  rze k ł do niego a r ty s ta .
Stary z m iną  znaw cy podszed ł szybko do

obrazu, a rad  zain“ponować córce i Stefce ode­
zw ał się '• , ,

O, o... te ra z  to  co innego, to  n ie  w ydm u­
chane pęcherze.

—  P raw da, c o r  pochw ycił uszczęśliw iony 
m alarz . —  p l a m y  dobrze ośw ietlone, n a tu ra , k a r ­
nacja, życie drży bez b lag  sen ty m en ta lizm u  i lu ­
b ieżnej f ilis te rsk ie j skrom ności

—  Je ż e li pan te ra z  n ie  dostan ie nagrody , to  
j a  je s tem  skończonym  filistynem

A rty s ta  zw rócił się  do S tefk i.
—  P an i głów nie będę w dzięczny... W y b ie ra j 

cz te ry  sznu ry  p e re ł w ielkości laskow ych orzechów, 
d jadem  w ysadzany b ry lan tam i, lu b  g reck ie  n a r a ­
m iennik i z ku teg o  z ło ta  p rze tykane topazam i. W y ­
b ie ra j natychmiast.

D ziew czyna się uśm iechnęła .
—  Z am iast tych  kosztow ności, w iem  coby 

lep iej by ło  —  rze k ła  ta jem uiczo  W eronika. S te fk a  
zapłoniona zasło n iła  oczy rzęsam i.

A rty s ta  nie s ły sza ł wyrazów W eronik i, zapo­
m n ia ł o S tefce  i  kosztow nościach. Raz jeszcze 
u tkw iw szy w zrok w obraz, sk u p ił ca łą  uwagę 
w je d e n  p u n k t i u tonął w nim . Ja k b y  w śnie 
som nam bulistycznym  pod ją ł pale tę , pędzel i ciągle 
p a trz ąc  w ten  sam  punk t, zaczą ł m alow ać.

W ero n ik a  u b ie ra ła  dziewczynę, obie m il­
czały .

S ta ry , o p arty  o ścianę, w patryw ał się w obraz 
oczam i w ielkiego znawcy, a r ty s ta ,  szepcząc coś do 
siebie, m alow ał gorączkow o.

S tefka w działa kapelusz  i  rękaw iczki. W ero ­
nika za rzu c iła  chnstkę na ram iona, u ję ła  w rękę 
parasol. A r ty s ta  m alow ał. N ie  śm iano m u  p rz e r ­
wać, chociaż kobiety  zaczęły się n iecierp liw ić, a 
obojętność m alarza  obrażać Stefkę.

A rty s ta  p rz e s ta ł n a  chw ilę, p rze ch y la jąc  g ło ­
wę na lewo i praw o, aby lepiej widzieć.

W tedy  W eron ika zdobyła się n a  odwagę i 
ch rząknęła  głośno.

  P an ie  tn  ? K lnę się  n a  w szystk ie  św ię­
tości że zapom niałem . Z nalazłem  na obrazie w atę. 
P a trz  s ta ry , ton  odłam  sk a ły  i pejzaż na drug im  
planie. Czułeś w atę?
F   Czułem  —  odpow iedział z godnością.

  A te ra z  co?
—  T eraz  je s t  ry ch ty k  co p o trz e b a : ek sp re -

?,' a  1 S ta ry  spo jrza ł n a  córkę. .
W ero n ik a  on iem ia ła  ze zdum ien ia . A ry ty s ta  

zw rócił do nioj*
  Ze sta rego  wyższa kom ika, co? .,. N iech

eo chce będzie, ale m a a rty sty czn y  węch.
_  Jeszczeby  nie —  odparła W ero n ik a  -

na tak^ rJ ° gsJ  jjjJ jjj j  się śm iać głośno i  w esoło.

W  zesz łym  roku, ja k  sobie cz y te ln ic y  za­
pew ne p rzypom inają , n ie ja k i ChaTles de M anrel 
w lipcow ym  zeszycie „Ńoucelle Revue* u m ie ­
śc ił a r ty k u ł p. t. „B elg ijsko -szw ajca rska  n e u tra l­
ność". A u to r m iędzy  in n e m i zacy tow ał urzędow e 
dokum enty , a  m ianow icie  pochodzące z lis to p ad a  
i g rn d n ia  1888 r. ra p o r ta  ke. d ’IJr8ele, ów cze­
snego g u b ern a to ra  z H en n eg au , do b e lg ijsk ieg o  
m in is tra  spraw  w ew nętrznych , o m ięszan iu  się 
rządu n iem ieck iego  do ru ch u  robo tn iczego  w B el­
g ii, i depeszę p o sła  belg ijsk ieg o  w B erlin ie  do 
m in is tra  sp raw  za g ran ic zn y c h , k s ię c ia  C h im ay . 
P oniew aż rząd b e lg ijsk i u zn a ł, że dokum en ty  owe 
są au ten ty czn e , n ie  u leg a ło  przeto  w ą tp liw o śc i, 
że m ia ła  tu  m ie jsce  kradzież.

Po zarządzonem  śledz tw ie  okazało  się, że 
d aw ny  n au czy c ie l d z iec i k s ię c ia  C him ay, g ło śn y  
F o u cau lt, m ien iący  się  M ondioaem  i zo s ta jący  
w c iąg łych  sto su n k ach  z ty m  m in istrem , b y ł 
w tę  spraw ę w m ięszany . M iędzy p rze s łu ch iw a n y ­
m i św iad k am i zn a jd o w ał się  także i N ie te r, in ­
spek to r sz tu k  p ięknych  (w ysoka posada urzędow a). 
T e n  p rzy zn a ł, że u d z ie lił owe d o k u m e n ta  do P a ­
ryża. W sku tek  tego p. N ie te r zo s ta ł z urzędu 
u su n ię ty , a n a s tęp n ie  gdy  sp raw a n a ro b iła  ro z ­
g łosu ko losa lnego  i rząd n iem ieck i n a c isk a ł o je j 
w y jaśn ien ie , N ieter w y jec h a ł do P ary ża .

W o s ta tn ic h  czasach  N ie te r  zdecydow ał 
się inaczej i uzyskaw szy  od rządu  b e lg ijsk ieg o  
pozw olenie na trzydniow y p oby t w B ru k se li w 
in te re s ie  sw ojej spraw y, p rzy b y ł tam że . N ie te r  
baw i w B rukse li już p rzeszło  dw a tygodn ie , a 
do tąd  rząd b e lg ijsk i n ie  zdecydow ał się  n a  a re ­
sztow anie go. W  ty ch  d n ia ch  adw okat N ie tera ,

N a m uie już  wielki czas szepnęła 
S tefka.

—  O dprow adzę panie. S tary  za_ ^ nika _
—  N ie  trz e b a  —  pochw yciła W eronik, 

sam e cicho zejdziem y. N a drugiem  pię trze panna 
S te fc ia  szyje, Dikt w kam ieufcV nie może wie­
dzieć, żeśm y tu  by ły .

— Panno S tefciu , u ra tow ałaś mnie, dajesz 
m i w ielkość i sław ę J a  zaś daję ci trzy  dni cza­
su do n a m y słu : m iędzy naram ienn ikam i g reck ie­
mu z ku tego  złota, a czterem a sznuram i p ere ł. — 
A rty s ta  śc isk a ł je j rękę.

—  D obrze —  odpow iedziało n ieśm iało  dzie­
wczę.

—  P rz ec ie  to  czasem  n ieźle nie nosić m ie­
szczańskiego  g o rse tu . N iep raw d aż? .,.

D ziew czyna w yrw ała  rękę, za ru m ien iła  się i 
w ysz ła ; za n ią  W eron ika.

, ~  P ow iedz m i s ta ry , ja k im  sposobem  sp ro ­
w adziliście fa c e tk ę ?

S tary  się pochy lił i szep n ą ł:
W eron ika pow iedziała, że pan je s te ś  za-K ocnany!

—  W ero n ik a  w sp au ia ła !
D ziew czyna u w ierzy ła  i p rzysz ła

—  Ł adna , bo ładna .

m o d e l~  Pan  z n*4 ożenił, byłby darm o

—  W eso ły  pan , chce żony -inodelu . J a k a  to 
T  łb a c h  f ilis te rsk a  oszczędność...

S łu ch a j s ta ry , obraz skończony  i ju ż  się go ani 
d o tk n ę .

—  Ju tro  o s ta tn i te rm in ; n ie  m a ram .
—  Z an ieśm y płótno do T ra m p le ra . D a na 

k re d y t,  lnb pożyczy.
T ra m p le r, po obejrzen iu  obrazu, d a ł  n a  k re ­

dy t. S ta ry  zapakow ał I odn iósł go  na w ystaw ę.
—  No s ta ry , ju tro ... s ta je  naród  przed ob ra- | 

zern. Szm er zachw ytów ... P o ju trz e  nag roda , s ł a ­
wa, u p o jen ie , roskosz, u śm iech y  p ięk n y ch  koł>ie li 
ogólna fra jd a , pow inszow ania kolegów , zło to ...

z ło ta  m a * a ! O braz leci do parysk iego  sa lonu , 
am  z ło ty  m edal i le g ja  honorow a. J a k  ja  facet 

będę w yg ląda ł w leg ii J...
—  J a k  oficer.

„  P ru sk i, od p iecho ty , z p o łkn ię tym  k ijem .
u t}Ś Cała Pyc h ” - N ie będę już  m alow ał na 

o bs.a lunek , ro b ił n a  urząd. W eseli panow ie z ko­
m ite tu  będą m i się k ła n ia li n isko, n iz iu tko . Czy 
(y rozum iesz co to za rozkosz m alow ać to, co 
się chce P

—  Bez szablonu i b au a ln e j r u ty n y ..
—  S tary  —  zaw ołał a r ty s ta  — ty je s te ś  

boski, w śc iek le  boski w kom izm ie. Z obaczysz jak  
urządzim y  pracow nię. Zbroje, m akaty , d rap e rje , 
s io d ła  tu reck ie , ja ta g a n y , zaw oje, gobeliny , suche 
kw iaty  obrazy, bronz, m osiądz, m eble w szy st­
k ich  sty lów ... A ja . raz w' tu rban ie  i tu reck im  
szlafroka, d rugi raz w stro ju  h iszpańsk im , to 
znow u z czasów  L udw ika  trzy n asteg o  ze s/.padą 
li bokn. C zasam i ja k  g reck i rozbójnik , lub  w h a ­
b ic ie  d o m in ik an in a . P racow nia w yłożona dyw a­
nam i, za ko tarą  u k ry ta  m u z y k a : cz te ry  harfy, 
p arę g ita r  i pnzon, lub  kobza do akom pan jam en- 
tn . Sto m odelek do w yboru. WTiesz, P rn k sy te les  
m ia ł ich trz y s ta  n a jp ięk n ie jsz y ch  z c a łe j G recji

—  S łyszałem  —  odpowiedział s ta ry  obo­
ję tn ie .

— S ły sz a łe ś?  to dobrze. Zn to obszyję cię 
od stÓD do głów  w szkarła t. Będziesz wybornym 
refleksem  św ia tła  i czerwiem’. P o  pracow ni snuć 
się  m usisz ja k  k a t przeznaczenia... K a t p rzezna­
c z e n ia . . .  je s t  w tem  sens... pow iedz?

  j e s t  — pośw iadczył s ta ry  poważnie.
N azajn trz  rano słońce praw ie b ia łe  dźw igało 

się  w górę po blado-fliebieskiem  skłepienin  P o­
łudniow y w ietrzyk przeciągał. A r ty s ta  ca ły  w bieli, 
siedząc przy  o tw artem  oknie na fotelu, rysow ał 
zawzięcie nowy pro jek t do w ielkiego obrazu. 
Ręka uzbrojona w ołówek b ieg a ła  po pap ierze , 
oczy mu św ieciły , czoło śc iągn ięte  groźnie powoli

się w ypogadzało, ja śn ie ją c  b lask iem  pogody i ra ­
dości

O tw orzyły  się drzw i, przez okno buchnął 
w ia tr, w szedł s ta ry . G ranatow y d ług i au rdn t za­
p ię ty . czarna chustka  obciągnięta koło szyi, cy lin­
der błyszczący w rękn.

— S ta ry , dziś wielki dzień b a ta lji rozgryw a­
ją ce j naszą  przyszłość.

— I  pan możesz jeszcze rysow ać, gdy j a  le ­
dwo Dad ranem  u sn ą łem ?

—  J a  zaś spałem  w yśm ienicie, bo m am  to 
wspólnego z Napoleonem , że je s te m  pew ny zwy- 
cięztw a. I  dziś, p a trz , nowe p lany przyszłych zwy- 
cięztw  rysu ję. S łncbaj...

— Nie m am  czasu, idę n a  w ystaw ę posłu ­
chać, co ludzie będą m ów ili. Pom ogę W alentem u
zam ia tać i zostanę.

S ta ry  sk łon ił się z m iną dyplom aty  i wy­
szedł.

O godzinie pierw szej na w ystaw ie zaroiło  
się różnobarw nym  tłu m em . A rty s ta  z w ąsam i w 
górę a la  Rubens, z fan tastyczn ie  udrapow auą 
czupryną, z nozdrzam i rozw artem i, głow ą podhfe- 
sioną, ukazał się w sali. P rz e d  obrazem  jego  
było tłum no, najliczn ie j zgrom adzili s ię  młodzi 
koledzy, którzy  jeszcze nie staw ali do w alki Ci 
p rzy ję ii go szm erem  uznania i  sym patji.

— „K ap ita ł*  —  szep ta li, śc iskając mu rę ­
ce. —  D ziew czyna k ip i życiem , s iłą  i  zdrowiem. 
P raw da chw yta za gard ło , rzuca się  w oezy i 
trzy m a je  p rzed  obrazem . S ta ry  K olankow ski się 
wścieknie, a H ober poleci na skargę do w szystkich 
dewotek, wymyzianyęh  jak  je g o  obraz.

A rty s ta  nśm iechał się dobrotliw ie, p rzy jm u­
ją c  pochw ały jak o  należuą nagrodę za ty le  dni 
ciężkiej pracy. P ubliczność w ita ła  ciekaw em i spoj­
rzen iam i i przychylnością, m alu jącą się w ry sach  
tw arzy  ogółn.

( 0 .  d. n.) 

Sewer.
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Ja n s o n , z ło ży ł p rokura to row i w im ien iu  sw ego 
k lie n ta  dw a sk radzione dokum en ty , a m ianow icie  
dw a rap o rty  ks. d ’CTrseI, k tó re , ja k  o św iad czy ł, 
u d z ie li ł mu M ondion d la  u sp raw ie d liw ie n ia  się 
p rzed  sądem . M ondion m ia ł rzeczone dokum en ty  
o trzy m ać  od osoby trz e c ie j.

N ie te r  je d n a k  w ze zn a n ia ch  sw oich idzie 
d a le j. T w ierdz i on bow iem , że s to su n k i jego 
z M ondionem  by ły  z u p e łn ie  le g a ln e  i że u t r z y ­
m y w a ł  j e  z w i e d z ą  i n a  m o c y  i n s t r u k c j i  
r z ą d u  b e l g i j s k i e g o .  P odczas pobytu  sw ego 
w P ary żu  m ia ł N ie te r  być p rzesłu ch iw an y  przez 
sądy  francusK ie na żądan ie  w ładz b e lg ijsk ich , 
ale p ro k u ra to r ja  p a ry sk a  n ie zg o d z iła  się  n a  to, 
d a ją c  za powód, że sp raw a je s t  po lityczną. N ie­
t e r  i jego  p rzy jac ie le  grożą, iż p o s ia d a ją  dow oay 
w rę k u , n a  m ocy k tó ry c h  p rzy n a jm n ie j dwóch 
m in is tró w , je ż e li n ie  ca ły  g a b in e t w y leci w po­
w ie trze .

S praw a t a  N ie te ra  d a ła  w zeszłą sobotę po­
wód do n am ię tn eg o  s ta rc ia  w belg ijsk im  p a r la ­
m encie m iędzy k le ry k a ln y m  gab ine tem  a przew ód- 
cam i s tro n n ic tw a  postępowego. B ezpośrednią przy­
czyną tego s ta rc ia  było złożenie przez m in is te r ­
s tw o  N ie te ra  z urzędu. P re zy d e n t m in istrów  B eer- 
n a e tt  m u sia ł p rzyznać w to k u  dyskusji, że N ie te r  
p row adził w- rzeczyw istości b iu ro  prasow e w m ini- 
s te r ju m  sp raw  zew nętrznych  i że z w iedzą i  p rzy ­
zw oleniem  rząd u  k o rz y s ta ł z u sług  M ondiona. Po 
prezydencie  m in istrów  za b ra ł głos przew ódca po­
stępowców Ja n so n  i  w ygłosił zac ię tą  filipikę p rze­
ciw m in is te rju m . S ch arak tery zo w ał stosunek  N ie ­
te ra  do m in is tra  spraw  zew nętrznych, w yciągając 
n a  jaw  okoliczność że N ie ter w ypełn ia jąc  polece­
nie rządu  wysła* pew nego dz ienn ikarza  nazw iskiem  
K erfy z er n a  koszt rządu w celu zb ad au ia  g ran icy  
n ień iieck ie j i że on ro zm aity m  dziennikom  fra n ­
cusk im  kom unikow ał pewne w iadom ości, również 
na polecenie m in is tra  spraw  zew nętrznych  księcia  
C him ay. „W asza  po lityka , zakończył Ja n so n , je s t  
p e łn ą  obłudy i oszustw a. To słowo przy lgn ie, do 
w as" .

Pod koniec posiedzenia w niósł lib e ra ln y  po­
se ł B aza n astępu jący  porządek dz ien n y : „P o n ie ­
w aż izba g an i środki, jak ich  używa m iu is te rju m  a 
ja k ie  podczas dyskusji w yszły n a  ja w , p rze to  
przechodzi <na do porządku dziennego". K lery - 
k a ln y  deputow any Jacobs, dom agał się zw yczajne­
go porządku dziennego. G łosow anie nad t ą  sp raw ą 
odbędzie się  we czw artek  1 m aja.

S praw a tych dokum entów  ta jn y ch  u jaw nio­
nych  n aro b iła  ju ż  rządow i b e lg ijsk iem u  w iele n a ­
d er przykrości i k łopotu  rzucając  nań  podejrzen ie 
w ojow ania na drogach zak ry ty ch  b ron ią , do k tó re j 
się  przyznać nie pow inien i  n ie  może. Dziś g .ozi 
skom prom itow an iem  go n a  dw ie s tro n y , gdyż oka­
zu ją  s ię , że rząd  te n  zarazem  pew nym  być nie 
może sw ych w łasnych  agentów  i że dezorganiza­
c ja  w k rad ła  się  do jeg o  urzędów.

Sprawy samorządu.
U chw ałą swoją, w yw ołaną z jed n e j strony  

in ic ja ty w ą  poselską, a z d rug iej rokow aniam i prze- 
prow adzonem i przez W ydzia ł k ra jow y z re k to ra ­
tem  szkoły  po litechn icznej, w ezwał sejm  w ub ie­
g łe j sesji rząd  do w prow adzenia w życie kosztem  
sk a rb u  państw a wykładów z dziedziny g ó rn ic tw a 
z szczególnem  uw zględnien iem  produkcji n a fty  i 
w osku ziem nego.

D ow iadujem y się, że m in is te rs tw o  ośw iece­
n ia  n ie  j e s t  tem u  żądan iu  n iep rzychy lne i że m o­
żna żywić nadz ie ję , iż n iebaw em  będą się  m ogły 
rozpocząć w tu te jsz e j szkole po litechnicznej w y­
k ła d y  z te j dziedziny nauk i.

W praw dzie w yk łady  o technologii n a f ty  i o 
g łębokich w iercen iach  wchodzą ju ż  w p rog ram  rz e ­
czonej szkoły, w szelako z powodu bardzo w ielkiego 
ro zm iaru  ty ch  przedm iotów , do k tó rych  w ykłady 
te  są  przyłączone, m ogą one ty lko  w szczupłym  i 
dla sam odzielnych -kierow ników  przedsięb iorstw  
n afto w jcn  n iew y starcza jący m  zakresie  być tra k to ­
w ane. Je że lib y  zaś d la ;ce lu  otw orzono d la s łucha­
czy i  in ży n ie rji oddzielne w yk łady  o gó rn ic tw ie  
naftow em  i o głębokich w ierceniach, a  dla s łu c h a­
czy w y d zia łu  chem ii technicznej osobny w ykład  o 
chem icznej technologii n a fty  s ta ło b y  się zadość 
od daw na odczuw anej potrzebie, a szkole p o lite ­
chnicznej um ożliw iło  k sz ta łcen ie  pracow ników  dla 
dalszego rozw oju tego p rzem ysłu  w naszym  k ra ju .

N ie  w ątp im y , że przy  dobrych in ten c jach  
zna jdą się  środk i m a te rja ln e  n a  pokrycie w y d a t­
ków, pow stać m ających  z k reow an ia  tak ich  dwóch 
docentur, n iem niej je s te śm y  pew ni, że się znajdą 
odpow iednie s iły  nauczycie lsk ie , k tó re  godnie od­
pow iedzą powyższem u zadan iu .

Spalonemu miasteczkowi Jezierzanom przesłał 
W ydział krajowy z funduszu krajowego 200 zł. do 
raźnej zapomogi.

Z mocy ustaw y  k ra jo w e j, uchw alonej, j a k  
w iadom o, na w niosek W ydzia łu  krajow ego, p o s ta ­
no w ił W y d z ia ł k ra jow y  uwolnić fab rykę ang iel­
skiego kw asu  siarkow ego w S poryszu w Żyw iec- 
k iem , n a leż ąc ą  do a rcy k sięo ia  A lbrech ta , od w szel­
k ich  dodatków  k ra jow ych  na czas od 1. s tyczn ia  
1890 do końca m a ja  1897.

J e s t  to  z rzędu  trze c ie  p rzedsięb io rstw o  fa ­
b ryczne, k o rzy sta jące  z dob ro d zie js tw a te j ustaw y. 
M ianow icie k o rzy sta ją  z u w o ln ien ia : fab ry k a  an ­
g ie lsk iego  kw asu siarkow ego w G orlicach , będąca 
w łasnością spółki akcy jne j i fab ry k a  m aszyn, w y­
robów w iertn iczych  i k o tla rsk ich  p. K az im ierza  
L ip iń sk iego  w P osadzie sanockiej.

W vdział krajowy nadał stypendja z fundacji 
im ienia Stupnickich i Jankow skich następującym 
uczniom :

1. Adamowi Jankow skiem u z I .  klasy gimn. 
w Brzbżanach 200 zł roczni*.

2. Marcinowi Obstowi z I II . klasy IV. gim na­
zjum we Lwowie 200 zł. rocznie

3. Arturowi Tadeuszowi Ignaoemu 3. im. Lu- 
kasiewskiemu, uczniowi I. roku wydziału lekarskiego 
na Uniwersytecie Jagieiońskim , 300 zł. rocznie.

W szyscy stypendyści otrzymali stypendja z ty­
tu łu  pokrewieństwa z śp. fundatorem Marcelim S tu- 
pniekim.

O t w a r c i e  p u b l i c z n e g o  s k ł a d u  k r a ­
j o w e g o  d l a  z b o ż a  i s p i r y t u s u  w e  L w o -  
w i e nastąpi 14. maja.

D la dokonania lustracji robót, wykonanych 
w krajowych przedsiębiorstwach regulacji rzek Łęgu, 
Trześniówki i Krzemienicy, wyjeżdża w tych dniach 
członek W ydziału krajowego dr. W ereszczyóski. W  po­
dróży tej towarzyszyć mu będzie inżynier kraj. biura 
melioracyjnego p. Andrzej Kędzior.

dytowego ziemskiego krakowskiego, którego likw ida­
cję na podstawie uchw ały ogólnego zgromadzenia 
objął z dniem 1 lipca 1889 B ank krajowy. Obe­
cnych było 1.6 akcjonarjuszów, reprezentujących 1375 
akcyj i 275 głosów.

Zgromadzeniu przewodniczył prezes rady nad­
zorczej Banku krajowego p. H ipolit Bohdan. Jako  
komisarz rządowy, funkcjonował radca dworu p. dr. 
Karasiński. Na skrutatorów  powołano pp. Edw arda 
Marynowskiego i dr. Henryka Kopeckiego.

Ze sprawozdania komitetu likwidaoyjnego, od­
czytanego przez dyrektora dr. Zgórskiego dowiaduje­
my się, że spłaty pożyczkowe w kapitale wyniosły 
w II . półreczu 1889 r . 9 05*/„ kapitału  dłużnego 
z dnia 30. czerwca 1889, a mianowicie wynoszą te 
spłaty 9'52*/o przy pożyczkach hipotecznych, zaś
7 5 3 °/« przy pożyczkach związkowych. Z końcem 
czerwca 1889 wynosił stan pożyczkowy 3.353 sztuk 
w sumie 3,301.131 zł. 81 ct.; zaś z końcem r. 1889 
tylko 3 .148  sztuk z sumą 3,002.397 zł. 31 ct., za­
tem zmniejszył się o 205 sztuk i sumę 298.734 
zł. 50 ct.

Zaległości u dłużników wynosiły w ogóle z koń­
cem ozerwca 1889 sumę 706.877 zł. 38Va Ze 
względu na niekorzystne stosunki rolnicze w kraju 
z końcem roku ubiegłego i początkiem bieżącego, ko­
m itet likwidacyjny położył jedynie nacisk na popie­
ranie dawniejszych dgzekucyj, nowe zaś wdrożył ty l­
ko przeciw pięciu dłużnikom. N atom iast wezwał ko ­
m itet w szystkich dłużników do uregulowani zaległo­
ści, z zagrożeniem wdrożenia kroków egzekucyjnych 
w ciągu r. b. przeciw wszystkim tym dłużnikom, 
którzy ze sp ła tą  zaległości będą sie ociągać.

Debitorowie dłużni byli zakładowi kredytowe­
mu ziemskiemu z końcem czerwca 1889 r. 866.813
zł. 8 l7 a  ct., zaś z końcem 1889 r. 851,970 zł. 67 
ot., zatem zmniejszył się ten dług o 14.843 zł.
1 4 %  <*.

Efekta w łasne przedstaw iają według bilansu 
warte ść 299.456 zł.

Obieg listów zastawnych wynosił z końcem
czerwc i 1889 r. 3 ,333.600 zł., w II. półroczu roku 
1889 zniszczono przez wykup z wolnej ręki za zł. 
98.000, przez loiowanie wszystkich pozostałych w 
obiegu 6°/0 listów w sumie 34.700 z ł ,  7 %  listów 
dłużnych w sumie 219.600 zł. Pozostało w obiegu 
z końcem r. 1889 listów w sumie 3 ,051 .300  zł.

Koszta adm inistracji wynosiły w I. półroczu 
1889 r. 13.404 złr. 6 8 %  ct., w II. półr, 19.324 zł.
8  ct., razem 32 728 złr. 7 6 %  ct. Kom itet likw ida­
cyjny zarządził już znaczną oszczędność w tych ko­
sztach, która jednak widoczną być może dopiero w 
ciągu r. 1890, w roku ubiegłym bowiem m usiał ko­
mitet dotrzymać wszystkich zobowiązań do 1. pa­
ździernika 1889, a nadto przeprowadzenie zakładu z 
Krakowa do Lwowa i reforma prowadzenia książek, 
pociągnęły za sobą znaczne wydatki.

C z y s t y  z y s k Łza rok 1889 wynosi w łaści­
wie 48 .938  złr. 5 2 % , gdy jednakże z aktywów od­
pisano. jako stratę z la t dawniejszych, kwotę 38.949 
złr. 20 ct., przeto w rachunku bilansu wstawiony 
je st szysty zysk z r. 1889 tylko w kwocie 9989 zł. 
3 2 %  ct. Z kwoty tej potrącił komitet likwidacyjny 
na remuneracje dla urzędników zakładu 1975 złr., 
pozostała zatem do dyspozycji kwota 8014 złr. 8 2 %  
ct. Komitet zauważył jednak, że wobec zaległości, 
wykazanych w sumie 667 .320  złr. 64 c t , zysk ten 
stanowi tylko drobną cząstkę pokryoia na dalsze s tra ­
ty- które w skutek koniecznych odpisów będą nie­
uniknione.

Ostateczny rezultat z dotychczasowej działalno­
ści kom itetu likwidacyjnego jest następujący: A k ty -  
w a wynosiły z końcem czerwca 1889 r. sumę 
4 ,578 .532  złr. 4 ct., z końcem grudnia 1889 r. su ­
mę 4,226.949 złr. 36 ct., zatem zmniejszyły się o 
351.582 złr. P a s y w a  wynosiły z końcem czerwca 
1889 r. sumę 4  O* .'.679 złr. 49 ■/, ęt. Z keńco n 
grudnia 1889 r. 3,574.4 73 złr. 44 ct., zatem zmniej­
szyły się o 473.206 złr. 5 %  ct-

Na wniosek komitetu rewizyjnego, odczytany 
przez dr. Piekosińskiego, uchwaliło zgromadzenie :

1. przyjąć sprawozdanie komitetu likwidacyjne­
go do w iadom ości;

2. zatwierdzić przedstawiony bilans i przenieść 
pozostałą resztę z czystego zysku w kwocie 8014 zł. 
32 ct. do specjalnej rezerwy ;

3. udzielić komitetowi likwidacyjnemu absolu- 
toijum z jego działalności likwidacyjnej za czas od 
1. lipca do końca grudnia 1889 r.

Z arząd zen ie  ta k ie  n ad a  o lbrzym i re g u la rn y  
ob ró t nagrom adzonem u sreb ru  i o sz tu czn e j d e ­
p re c ja c ji tego m e ta lu  mowy być n ie  m oże —  
co w ięcej ? n ie ch  posiadacze m in  za w spólnem  
porozum ien iem  og ran iczą  n a s tęp n ie  produkcję
0 czem  naw et w ta m te jszy c h  b liże j po inform o­
w an y ch  k o ła ch  m ów ią dośó g łośno , a sreb ro  pó j­
dzie je szcze  wyże.’ i różn ica  jego  w stosunku  
do z ło ta  czem  raz  w ięcej zm ale je .

Nowy b ill am ery k ań sk i zm ien iłb y  z g ru n tu  
s to su n k i m o n e ta rn e  ca łego  św ia ta  a b im eta liz in  
w y śm iew an y  p rzez .teo retyków  w alu ty  z ło te j 
p rz e s ta łb y  być seu n em  m arzen iem , lecz p rze­
ciw nie p rzy b ra łb y  aż nadto  w idom e k sz ta ł ty . D la 
A u s tr ji sp e c ja ln ie  zw rot te n  m a don iosłe  z n a ­
czen ie .

N iebaw em  m oże nad e jść  czas i z pew nośc ią  
n ad e jd z ie , gdzie  wywóz aus tr. weg. s reb ra  okaże 
się  na raz ie  bardzo  ko rzystnym  in te re se m ; w ypadek  
te n  n ie b y łb y  żadnem  n ieszczęściem , ale sp ku- 
la c ja  zw y k ła  w yprzedzać w szystk ie  ew en tu a ln o śc i
1 tu ta j  z p ew n o śc ią  n h  zan iedba  skorzystać 
z sy tu a c ji, k tó ra  w te j chw ili n ie  w yw iera  je ­
szcze bezpośredn iego  w pływ u n a  n aszą  w alu tę .

N iezap rzeczonym  fak tem  je s t, żu ta  n a g ła  
zw yżka s reb ra  pow odują„ obniżenie obcych w eksli, 
z a d a ła  c iężk i cios zam ierzouej reg u la c ji w alu ty .

Krakowski zakład kred. ziemsk..
D. 28. bm. po południu odbyło się w gm achu 

sejmowym zgromadzenie akojonaij uszów zakładu kre­

Zwyżka kursu srebra.
Od d aw na og łosili zw olennicy  w alu ty  z ło te j, 

że sreb ro  po w szystk ie  czasy  w ygra ło  już  sw oją 
ro lę , że raz  na zaw sze zosta ło  pogrzebane i że 
n ig d 1 n a w e t w p rzy b liżen iu  n ie dosięgn ie tego 
dom inu jącego  stanow iska w obrocie m one tarnym , 
ja k ie  p rzez k ilk a  w ieków  za jm yw ało . Ale. nic 
n a  św ie c ie  s ta łe g o , tern  m n ie j pew nego.

P o  d łu ższe j obniżce ku rsu , k tó ra  w o sta ­
tn im  roku  p rzy b ra ła  p e w u  s ta łą  te n d e n c ję , pod­
skoczy ła  w arto ść  s reb ra  w o s ta tn ic h  d n iach  o 10 
procen t. LoDdyn poszed ł d a le j, bo n o tu jąc  ku rs 
sreb ra  w r. 1886 po 42 penców  d ziś  po d n ió sł 
go do w ysokości 48  penców  i z w szelką pew no­

ś c i ą  w yforsuje go jeszcze  w yżej —  ja k  p rzep o ­
w iad a ją  obeznan i z sy tu a c ją , aż do 52’/ , t  penca . 
R óżnicę tę  poznam y d o k ła d n ie j, je że li z a s to su ­
je m y  ją  do naszego g u ld en a  sreb rnego . P rzy  
k u rs ie  s re b ra  42 penców  p rze d staw ia ł a u s tr ja c k i 
gu ld en  re a ln ą  zaw artość s reb ra  w kw ocie 79 63 
ce n ta , p rzy  ku rsie  52 ł /»j będzie w artość  ta  w y­
n o siła  9 1 ’92 cen ta , N ag ły  ten zw rot na korzyść 
s reb ra  w yszed ł z A m eryk i. Na podstaw ie  tak  
zw anego B lau d -B ilu  je s t  rząd  Stanów  z jedno­
czonych upow ażniony  do zak u p y w an ia  w k aż­
dym  m iesiącu  2 do 4 m ilionów  unoyj sreb ra .

M in is te r sk a rb u  trz y m a ł się dotychczas w y­
m iaru  niższego L zakupyw ał m iesięczn ie 2 nń ljo - 
dv uncyj Ale oto s tronn ic tw o  repu b lik ań sk ie  s ta ­
w ia w senacie w niosek podniesien ia m iesięcznego 
zakupu  do w ysokości 4 %  m iljonów uncyj. Że zaś 
posiadacze sreb rn y ch  m in w N ew adzie, o k tórych  
s tronn ic tw o  to się op iera , w szelkiem i s iłam i, w 
w łasnyi w yłączcie in te resie , dążą do p rzeprow a­
dzenia te j uchw ały, można ju ż  dziś stanow czo 
tw ier zic, że uzyska ono w iększość w kongresie . 
P oniew aż 54 miljonów uncyj sreb ra , k tó re  w m yśl 
postaw ionego wniosku zakupyw ałby co roku skarb  
rządu  o tanów  zjednoczonych wynosi je d n ą  trzecia  
ezęść ogólnej p rodukcji s reb ra  całej k u li z iem skiej, 
nic w ięc dziwnego, że w skutek ta k  znacznego po­
p y tu  sreb ro  pójdzie na raz ie  w górę, na czem  ol­
b rzym ie in te re su  porobią w pierw szym  rzędzie 
w łaściciele m in  sreb rn y ch . G dy jBdnak puszcze­
nie w obrót tak ie j o lbrzym iej m asy sreb ra  byłoby 
niem ożliw em  ze w zględów  czysto  p rak tycznych , 
tem  więcej że skarb  państw a StauÓw zjednoczo­
nych posiada zapasy tego m e ta lu  przeszło 400 m i­
lionów dolarów  wynoszące, pozostałe  z b ic ia  2 m i- 
ljonów uncyj m iesięcznie, zo staną zaprow adzone 
banknoty , k tó rych  w ysokość będzie ustanow iona w 
odpow iednej w arto śc i sreb ra , w edług stopy  z ło te j 
obliczonego, a  k tó re  przyjm ow ane będą przez 
w szystkie kasy państw ow e w p e łn e j ich w arto śc i 
nom inalnej.

I n l  M i j a m  i ziiaiejscowa.
Lwów dnia 30. kM ltn ia .

O d  ^ .c d .n a .in .is tx a .c j l
„ G a z e ty  N a r o d o w e j ."

D I a n o w o  prasy s t ę p n j a e y c l i  p r e ­
n u m e r a to r ó w , którzy dotychczas nie abo- 
nowali „Gazety Narodowej“ z powodu w yższej 
j e j  eeny prenumeracyjnej, an iżeli pewnego szko ­
dliwego p ism a tutejszego, obniża administracja  
w poszczególnych wypadkach , na żądanie  p o ­
tr z e b u ją c y c h  te g o , cnnę prenumeracyjną  
miesięcznie z 2  z ł. na 1 zl. 10 ct., a kw ar­
talnie z O z ł .  na 3 zl. 3 0  ct.

Za normę wszakże poczytywać należy 
ceny zamieszczone w tytułowym nagłówku.

Nowe w ydaw nictw o Gazety Narodowej ob­
jąw szy  takow ą z końcem  m iesiąca  lu tego  m usiało  
zdać sobie sp raw ę przedew szystk iem  z po łożenia , 
w jak iem  się ten  orgnu publiczny  znajdow ał. Z je ­
dnej stroDy objęło  dz ienn ik , k tó ry  po doprow a­
dzen iu  o szczędnośc i w ydaw niczych  poza w szelkie 
g ran ice  p u b licy sty czn e j m ożliw ości, w ykazyw ał 
deficy t p ie n ięż n y ; z d rugiej s tro n y  zn a laz ło  się 
wobec subw encjonow anego  p i s m a , s z k o d l i ­
w e g o  d la  sp raw y  narodow ej, rozszerzanego  za 
pó ł darm o bez w zględu n a  s tra ty  w ydaw nicze.

Z as ta n a w ia ją c  się nad tem  po łożen iem , w y­
ry w a ł się  z duszy  m im ow oli okrzyk n ie ś m ie r ­
te lnego  poety  n asze g o : „ . . . l e c z  n a r o d u  D u c h  
o t r u t y ,  t o  d o p i e r o  b ó l ó w  b ó l “ . W y d a­
w nictw o zdecydow ało  się przeto  na nowe znaczne 
s tra ty , aby podn ieść  należycie  Gazetę Narodową i 
p rzeszkodz ie  sku teczn ie szerzen iu  się p ism a, poczy­
tyw anego  przezeń  za za tru w ające  ducha n arodo ­
wego. Po zn ie s ien iu  oszczędności w ydaw niczych , 
ta m u ją cy c h  rozw ój pub licystyczny  p ism a naszego, 
post,anow;ło  zarazem  obniżyć cenę p reu u m e ra cy j-  
n ą  do połow y d la w szystk ich  ty ch , k tó rzyby  z p o ­
w o d u  n i e d o s t a t e c z n e j  s w e j  z a m o ż n o ­
ś c i ,  t e g o  p o t r z e b o w a l i .  Poza tę  g riim eę 
w y d a w n ic tw o  n ie  w id z ia ło  pot.r7.48y w y ch o d zen ia , 
skoro sam o op ie ra  się na ofiarności p ły n ące j 
z p racy  o sob iste j, d la tego  też jako  norm ę u trz y ­
m ało  d aw ną cenę p ren u m e ra cy jn ą  d la  daw nych 
abonentów , p ren u m eru jący ch  pism o po tej cenie, 
gdy  ono p rzy  m n ie jsz y ch  kosz tach  by ło  w y d a ­
w ane i  d la  ty c h  w szystk ich , k tó ry ch  środk i m a­
te rja ln e  zn iżk i te j n ie  w vm agają .

D la p renum era to rów  m ie jscow ych  cenę p re - 
n u m e ra cy jn ą  norm alną podn ieść n aw e t n ieco  wy­
padło  (a  m ianow icie do w ysokości cen y  p reuu - 
m e ra cy jn e j m iejscow ej tańszego  z d w óch  pism  
k rak o w sk ich ), gdyż u iepodobnem  je s t  naznaczać 
ceny  ni m eru  poniżej kosztów  in a te rja ln e g o  w y­
go tow an ia , nie licząc w to zu p e łn ie  w ydatków  
red a k cy jn y c h .

P ism o  publiczne nie je s t  tow arem  ; zdaw ało 
się  w ięc w ydaw nictw u, że od stęp u jąc  od zw y­
czajów  handlow ych  przez ustanow ien ie  dw ojakich  
cen p renum erncy jnyc li d la  tem  lepszego  dop ięcia  
celów  pub licystycznych  i zw alczan ia wpływów 
szkod liw ych , sp e łn ia  obow iązek, k tćry  p rzez sp o ­
łeczeństw o  nasze sp raw ied liw ie  ocen iony  zostanie.

*  Dzień jutrzejszy przeminie bezwątpienia w 
kraju  naszym spokojnie. Jeśli ci lub owi robotnicy, 
bezmyślnie naśladując zagranicę, będą świątkować, 
nie dadzą, sądzimy, tłumowi najmniejszej sposobności 
do jakichkolwiek bądź ekscesów. Pomijając bowiem 
doraźne skutki, jakieby z ekscesów wyniknąć musiały, 
cara idpowiedzialnośó za wywołanie ich spadłaby nie 
na el scedentów ale na nasz stan  rzemieślniczy, a 
skutkiem tego ogół, popierający gorliwie interesy kla­
sy robotniczej, musiałby w swych szlachetnych dąże­
niach się zachwiać, m usiałyby osłabnąć. W szelkie bo­
wiem manifestacje, jakieby się jutro odbyły, nie m a­
ją  nic wspólnego ani z poprawą losu klas pracują­
cych ani z naszemi tradycjam i narodowemi — ale 
byłyby tylko objawem dążenia do anarchii, czego prze­
cież najgorętszy ohrońca stanu robotniczego ani po­
pierać ani nawet milcząco pochwalać nie może.

W arto tu  na tem miejscu przytoczyć także to, 
co mówi w sprawie tej Budapest. Tagblutl. Rzecz 
bowiem u nas m a się Zupełnie podobnie, jak na Wę- 
grzer-u. Autor artykułu  wspomnianego powołując się 
na okoliczność, iż W ęgry nie są krajem przemysło­
wy a, pow iada: „Jeżeli gdzie, to u nas otacza robo­
tnika szczera sym pat;a i życzliwość. W ynika to już 
z przeświadczenia, że przemysł w naszym kraju jest 
stosunkowo bardzo słaby. Dzięki temu w łaśnie nie 
mamy pojęcia o takiej nędzy pomiędzy robotnikami, 
jak  w Belgii, w części Niemiec, w Czechach, Mora- 
wii i Szląsku. Bezwzględne wyzyskiwanie robotni­
ków jest niewątpliwie zbrodnią, ale niechże kraje, w 
których ono istnieje, same dają sobie z niem radę. 
Nie W ęgry są powołane do rozwiązania wielkiej kwe- 
stji socjalnej, i dlatego troszczyć się nam raczej o 
nasze w łasne sprawy. Ponieważ zaś nasi robotnicy 
nietylko m ają lepsze wynagrodzenie, niż ich to w? - 
rzysze zagranicą, leez nadto otoczeni są życzliwością, 
dzięki której na drodze pokojowej wywalczyć lfi gą 
posłuch swym żądaniom, więc nie w id z iry , d laczt- 
goby mieli zapalać się dla uchw&c paryskiego omi- 
tetn centralnego, które ze względu na nasze stosunki
nie mają po prostu sensu."

Sło "o w słowo ma się n nas tak samo cała 
ta sprawa —  a wszelkie, jakieby uczyniono jutro 
manifestacje, byłyby szkodliwym bezsensem.

W ieści niepokojące, szerzonej przez ostatnich dni 
kilka w naszem mieście, są nieprawdziwe. Są one 
albo wymysiami jednostek agitatorskich, pragnących 
w ten sposób popchnąć robotników do ekscesów, w

inny bowiem sposób jak się przekonali, nie da się 
tego uczynić, —  albo też pogłoskami, wychodzącemi 
od osób usposobionych co najmniej tak nerwowo, jak  
p. Strachajło ze Szczutka.

Również wiadomości nadchodzące z różnych 
stron kraju naszego brzmią zupełnie uspokajająco.

* M y śl m a n i f e s t a c y j  1. maja, która obecnie 
cały św iat zajmuje, napełniając jednych troską i oba­
wami a drugich nadzieją, ma swój początek powiada 
Pester Llyod  w A ustralji i jest kopią obchodów w 
Melbourne, gdzie co roku obchodzoną jest rocznica 
ośmiogodzinnej pracy, przez pochody i uroczystości 
ludowe. Rocznica 34 uzyskania tej koncesji obcho­
dzoną była 22. kwietnia w Melbourne przy udziale 
8000 robotników. Nam iestnik królowej, który z bal­
konu swego pałacu przypatryw ał się uroczystości był 
przedmiotem owac.yj, doręczono mu mnóstwo adresów, 
zapewniających rząd o lojalności robotników. Cały 
obchód odbył się zupełnie spokojnie i poważnie.

Rozumiemy obchód rocznicy faktu czy wypadku 
dokonanego, ale obchód tego, co się ma dopiero osią­
gnąć, do czego się zmierza, pozostanie zawsze nie­
zrozumiałym.

* Awans majowy w anstr. wojsku. P ułko­
wnikam i w jen. sztabie mianowani : Adelb. Redlich, 
J a n  Huber, F ranc. S teinitzer i W ilhelm P a y e r le ; 
w piechocie F ilip Nilles (13 strzelców), w kawalerji 
hr. Herman Salm -Hoogstraeten (ul. 6) ; —  podpuł­
kownikam i w sztabie jeneralrym  Leodgar Chizzola, 
Karol Streicher, Em il Voinovich, Liberus F rank, K a­
rol Pflffer, F ranc Konrad, Henr. Porges, Ja n  Stefan, 
Adolf Strohr i Ja n  Schiebel; w piechocie Jul. Frodl 
13, Otto Schindler 57, Franc. Schuster 20, H enryk 
Rayski 9, A nt. Capiński 13, J a n  Sturra 24, Adolf 
Wisohinka 80 ; w kawalerji Albrecht Seyd drag. 10. 
Frano. N euhaus uł. 2, M aur br. Boineburg-Lengs^eld 
1H 6, Klemens br. Preuschen ul. 7, J» n  K uhcbka 
uł. 7 ;  majorami : w jen. sztabie Henr. Rupprech , 
Karol br. Pnffer, Aleks Szaszkiewicz, .Tan Korenz, 
Alfr. Brouzek, Maks Filipowieli, Ju l R eltscha, J a n  
Terkulja, Józ. T ap p e in er; w piechocie Erw in Meier 
10, J a r .  Ja h n  24, Winc. L u ttna  20, J a n  Zemliczka 
80, Józ. Ecker 57 ; w kawalerji Edw. Lehm an uł. 
U ,  Rud. Klam erth uł. 6.

* Pułkow nik Karol Geppert i kapitanowie 
W incenty Raciński i Alojzy Nyczy otrzymali wojsko­
we krzyże zasługi.

* Doktorat. P . W acław  Sobierański z W arsza­
wy, doktor nauk przyrodniczych, uzyskał stopień do­
ktora medycyny w uniwersytecie strasburskim .

* U r o c z y s te  n a b o ż e ń s tw o ,  w myśl ślubów 
króla J a n a  Kazimierza, ku  czci N. p. Marji jako kró- 
lowy Polski, odbędzie się tego roku w pierwszą nie­
dzielę miesiąca maja tj. 4,, w Archikatedrze lwow­
skiej o 10. g. rano. Jak  la t poprzednich, na uroczy­
stości tej wystąpić m ają korporacje, bractwa i sto­
warzyszenia in gremio, podobnie jak  rada m iasta 
K azanie w czasie tegoż nabożeństwa wygłosi ks 
arcybiskup Feliński.

* Z m a r l i .  W  Kruszowicach w powiecie Jaw o­
rowskim zm arł W incenty Czaistewicz, w łaściciel dóbr 
ziemskich w 72 r. życia.

* Macierz polska. Dziś o godz. 7. wieczorem 
odbędzie się w gmachu sejmowym w wielkiej sali 
narad W ydziału krajowego walne zebranie obu rad 
„Macierzy polskiej“ pod prezydencją pana m arszałka 
krajowego jako kuratora tej instytuoji.

* Konfiskata. Pieśni polskie, wydane na pa­
m iątkę Trzeciego Maja przez młodzież polską, skonfi­
skowała prokuratorja państw a za trzy znane p ie śn i: 
Marsz Czachowskiego, P ieśń katorzników i Pieśń 
Rykowa.

* Nadzwyczajne wal*>o zebranie członk. w
przemyskiego o d d la łu  Tow. pedagogicznego odbędzie
się w Przemyślu 4. maja o godzinie 1 0 %  rano 
w sali posiedzeń rady gminnej z następującym po­
rządkiem dziennym: 1 Odczytanie protokołu z osta­
tniego walnego zgromadzenia. 2. P ro jek t zmiany sta­
tu tu  Tow (ref. p. Z. Pisiewicz). 3. Oznaczenie miej­
sca dla następnego walnego zgromadzenia. 4. W nio­
ski członków.

* Budowę gmachu teatralnego w Krakowie 
oddał* tam tejsza Rada miejska architekcie p Janow i 
Zawiejskiemu.

* Pożar warstatów kolei K arola Ludwika. 
Wczoraj o godz. wpół do 4. po południu^ uderzył 
dzwon ratuszowy na trwogę, zawiadamiając mie­
szkańców o pożarze na II. dzielnicy. P aliły  się war- 
sta ty  kolei Karola Ludw ika położone przy ulicy 
„Na Błonie".

Pożar wybuchł po godz. 3. wewnątrz strychu, 
w oddziale stolarskim z niewiadomej dotychczas przy­
czyny. Płomienie dobywszy się na daeh objęły przy 
silnym wietrze jaki panował, cały dach długiego do 
30 metrów budynku i zagrażały przytykającym za­
budowaniom mieszczącym pracownie ślusarskie, ko­
walskie itp.

Zajęci w warstatach robotnicy rzucili się z ener­
gią do ratowania i zdołali jeszcze w czas wytoczyć 
60 wagonów osobowych umieszczonych w pracowni 
celem naprawy. Ogień szerzył się z niesłychaną siłą 
i zniszczył całe wewnętrzne urządzenie, złożone tam 
m aterjały i dwa wagony, których nie zdążono już 
wytoczyć. O ratowaniu palącego się budynku nie było 
mowy, to też w ypalił się do ziemi i tylko nagie 
mury pozostały. Cały ratunek skierowano ku zloka­
lizowaniu pożaru i niedopuszczeniu płomieni na są­
siednie zabudowania warstatowe, co się zupełnie po­
wiodło przy energicznej akcji obydwu straży pożar­
nych i współudziale robotników kolejowych. O godz. 
6. opanowano rozhukany żywioł i usunięto dalsze 
niebezpieczeństwo i tylko w części spalonej dopalały 
się res/.tki belek w iązania dachu, który z okropnym 
łoskotem runął w płomienie około godz. wpół do 5.

Szkodę oceniają na 100.000 zł. Budynek sam 
i cale urządzenie były ubezpieczone tak, że towarzy­
stwo kolei nie ponosi żadnej straty. Przy ratowaniu 
zdarzył się smutny przypadek, bo oto strażak ocho­
tniczy Teluk został ciężko raniony w głowę p.zez 
spadający belek; życiu jego nie zagraża jednak ża­
dne niebezpieczeństwo.

Na miejscu katastrofy jaw ili się p. n S M f l p  _ 
hr. Badeni, komenderujący k s . W indisc gr ’ 
zydent m iasta p. Mochnacki, p ,  d y re to r  polej > 
tłum y publiczności. Do piinowanm tlejących zgliszcz 
pozostali na całą noc pracownicy warstatów. ukoli- 
czno towarzyszące wybuchowi pożaru nasuwają 
uzasadnione podejrzenie, że ogień został podłożony.

* Z Tow przyjaciół uczącej się m łodzie­
ży we Lwowie. Zwyczajne walne zgromadzenie 
odbędzie się 11. maja o godz. 12. w południe w sali 
ratuszowej z następującym porządkiem dziennym : 
Odczytanie protokołu z ostatniego zgromadzenia. — 
Sprawozdanie kasowe. —  Wybór prezesa tegoż za­
stępcy,  ̂ członków wydziału i komisji szkontrującej. 
W nioski członków. Gdyby w powyższym ł9rmiu'e 
wym agana statutem do prawomocności uchw ał liczba 
członków się nie jaw iła, natenczas zgzomadzenie od­
będzie się o tej samej godzinie 18. maja przy jak ie j­
kolwiek ilości członków.

* B u s k  (pod Krasnem). Wczorajsze doniesienie 
telegraficzue o pożarze, który tu wybuchł, uzupeł­
niam  wiadomością, że zniszczył zupełnie całe jedno

przedmieście a nadto spłonęły zabudowania folwar­
czne i  browar nam iestnika hr. Badeniego. Główny 
budynek dworski ocalał.

* Proces aseatsrunkowy. W  W adowicach 
rozpoczął i?:e onegdaj przeciw  18 izraelitom z Oświę- 
cima proces, którego tłem  je s t asenterunek a trei cią 
sztuczki i machinacje, jakich się używa, by uwolnić 
od służby wojskowej niepragnąoych poświęcać się 
kultowi M arsa. Oskarżenie utrzymuje, że asenterunek 
w Białej w ia tac h  od 1885 do 1888 włącznie, zw ła­
szcza co do izraelitów oświęcimskich nie odbywał się 
prawidłowo, że popisowi izraelici, już to sami, już 
to za pośrednictwem głównych oskarżonych Feiw la 
i Mechla Banda, stara li się za pomocą przekupstw a 
wpłynąć na lekarzy wojskowych i zapewnić sobie 
uchylenie się od obowiązku służby wojskowej. Każdo­
roczny asenterunek w Białej m iał być według aktu 
oskarżenia, dla żydów oświęcimskich polem do zbro­
dniczych machinacyj, prawdopodobnie także źródłem 
dochodów dla niektórych lekarzy wojskowych. Do 
rozprawy, która potrwa co nąjmniej tydzień, wezwa­
no 26 świadków.

* Kasyna miejskiego we Lirówle
poszukuje restauratora na czas od sierpnia 1890 do 
31 lipca 1893. Oprócz praw a i obowiązku utrzym a­
nia restauiacji kasynowej i bezpłatnego korzystania 
z sali jadalnej, kuchni i piwnicy, restaurator może 
odnająć zarazem dwa pokoje frontowe w zabudowaniu 
kasynowem na sklep, restaurację publiczną, lub mie­
szkanie prywatne. Kompetenci zechcą się zgłosić do 
wydziału kasyna najdalej do 31. maja, i podać wy­
sokość kaucji, którą złożyć mogą, zasoby, jak ie po­
siadają w naczyniu i urządzeniu, dowody dotycheza- 
sowegu odpowiedniego prowadzenie inttresu rest a m a ­
torskiego warunki szozegółowe, pod któremi objęliby 
restauraoję w K asynie miejskiem.

* Stan powietrzu. Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi d. 3ć kwietnia o godzinie 12. w po­
łudnie :

W ubiegłej dobie, licząc od 12, gedz. w połu­
dnie d. 29. bm. do 12. godz, w południe d . 80. bm , 
mieliśmy w iatr co do kierunku przeważnie wschodni, 
no do siły mierny (2 7), niebo przeważnie zachm u­
rzone, powietrze miernie wilgotne (51 °/» wilg. względ.), 
o p a d : nieznaczny.

Średnia tem peratura w tym czasie była - f - 14 9-C, 
najwyższa -J- 18 '0U C, wozoraj o 2giej, najniższa 
+  lfBO0 C w nocy.

U w aga: Wczoraj wieczór po 6. padał deszcz 
nieznaczny ; dziś rano była m ała  mgła

Zniżka barometryczna 750— 755 mm. znajdo­
w ała się w Is la n d ji; 'zw yżka 775 do 770 w okol. 
Moskwy ; zniżka drugorzędna utworzyła się w półu. 
Niemczech.

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godzinie rano 762 mm. Barometr idzie 
w górę.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. w po 
ludnie d. 30. bm. do 12 w południe d. 1. m aia :

W iatr będzie co do kierunku wschodni, co do 
siły mierny (1 — 2); średnia tem peratura doby pozo­
stanie około 15‘0 ° C ;  niebo będzie lekko za­
chmurzone, względna wilgotność powietrza podniesie 
się do 6 0 % ;  opad nieznaczny, przeważnie pogodnie.

* J u t r o ,  d. 1. m a ja : św. F ilipa  i Jak ó b s.—  
św. Prep. otec.

* Korespondencja Redakcji. W ny. W ł. K. 
Dalszy ciąg powieści „K obbta w bieli" zaczniemy 
niebawem drukować we fejletonie.

— Komitet budowy pomnika dla śp. A gato-
na Gillera uprasza uprzejmie osoby, tórym dane 
były listy do zbierania składek, aby takowe nad<-
Słali -Ajaaijukwioiłiwi Hpt©Ł*-> *
rżówi w Stanisławowie.

— Cesarzowa austrjacka Elżbieta skróciwszy
podobno swój pobyt w W iesbadenie, w raca dziś do 
W iednia, jak  donoszą dz:enniki.

— Rewizja policyjna odbyła »ię onegdaj w lo­
kalu „austr. stowarzyszenia akademiokiego" we W ie­
dniu, która jednak została bez rezultatów. K rok  ten 
władzy bezpieczeństwa spowodowała denuncjacja ano­
nimowa, obwiniająca niektórych członków stowarzy­
szenia o niedozwolone agitacje w sferach robotniczych.

—  Z  p o w r d u  3 2 6 -g o  j u b i l e u s z u  urodzin Szeks­
pira miasto Strasford-on-Avon było w ubiegłą środę 
uroczyście przystrojone. Na domie, w którym się naj­
genialniejszy pisarz literatury wszechświatowej uro­
dził, i na domie, w którym w końcu mieszka? po­
wiewały uogate flagi. W  teatrze przedstawiono d ra­
m aty „Dwaj werończyoy" i „Król J a n "  z wielkim 
przepychem

Nowe oszustwo. W iara w zamorskie spadki 
jest tak rozpowszechnioną wśród wielu rodzin, któ­
rych jacyś członkowie przemieszkiwali kiedyś w Ame­
ryce, że dośó najmniejszego cienia nadziei, abv pobu­
dzić łatwowiernych do starań, wymagająoych nieraz 
ofiar pieniężnych.

Dowiedział się o tem zapewne jak iś oszust, 
przebywający w Hamburgu, czego dowodem przysła- 
uie wiadomości do wielu mieszkańców m iasta W ar­
szawy o rzekomyoh sukcesjach.

—  Niebywały wybueli. Z Buenos Ayres dono­
szą o straszliwej katastrofie, jaks dotknęła 4.000 
mieszkańców jednej z kolonij w okręgu górniczym 
Huanchaca w Bclonii. Z niewiadomych przyczyn eksplo­
dowało tamże 100 cetn. dynamitu. N aztęp^w a wybuchu 
były ogromne. Otworrvła się przepaść 20 metrów g łę­
boka, w której setki ofiar wśród straszliwych męczarni 
straciło życie, zagrzebane wśród gruzów, paląo się 
w morzu nafty, zlanej w głąb  przepaści, w H nancha- 
ca bowiem, jako w składzie wojennym, prócz dyna­
mitu, znajdowała się wielka ilość nafty, a nadto, co 
podniosło jeszcze grozę położenia, 2 mBien-* nabo­
jów. W strząśnienie było lak silne. 4* * budow' ka­
mień nie pozostał na kamienin, a pożar, któl /  po 
katastrofie trw ał trzy dni, zn!szczył do reszty wszelki 
ślaa kolonii.

Przytnie! ś i .  Kazimiera w Paryżu.
sw e-„Rue du Chetaleret, 119“— k to  nie posiada 

go ekw ipażu, dobrze chyba zrobi, m e n araża jąc  
się n a  kom prom itację, k tó re j powodem  ła tw o  stać  
się dlań m oże ad res ten  rzucony pospolitem u do­
rożkarzow i. N ajlep ie j siąść  na s ta te k  parow y. 
P rzep ływ a się  skróś ca ły  P aryż , m ija  się Notre.- 
Dame, w yspę żw. L udw ika, Jar,din des Plante*, 
dworzec kolei o rleańsk ie j i dojeżdża się  do m ostu  
A u ste rlitz , gdzie w ypada p rzesiąść się  n a  inny 
s ta te k :  ca ła  podróż I Z abudow ania kolejow e, ko­
m iny fabryczne, n izk ie dom ki. zam ieszkałe  przez 
robotnikóv i m iędzy n iem i spora dw upiętrow a ka­
m ienica. Na szczycie h e rb y  polskie, łączące pa­
m ięć dwóch fundato rek  za k ła d u : księżny C zarto­
rysk iej i h rab in y  G rocholsk ie j, u dołu  w niszach  
dwa posągi św ię tych , pośrodau  n a p is : Etablisse- 
ment polonais —  oto św. K azim ierz . N ie  z a s ta ­
jem y, n ie ste ty , w ieleonej sędziw ej przełożonej, 
s io s try  M iku łow sk iej: po jecha ła  do Ju v isy  (S e ine 
e t O-se), gdzie, dzięki w spaniałom yślności h rab in y  
de M ontessuy, zak ład  posiada filję, ca łą  ferm ę,
HaiflP.a. nnmino7P7nnia dtorpfkm i 19
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kom . P o m ieśc iłab y  ich  ona w ięcej, gdyby nie b ra  
kowało środków u trz y m a n ia ; ale tych  b raku je  
straazn ie , rozpaczliw ie... U przejm ie  zastępu je  nie­
obecną przewodniczkę s io s tra  E lżb ieta , o n ieb ie­
sk ich  pogodnych oczach, w yzierających  z pod b ia ­
łego kwefu i  zag lądających  w niebo, o nóżkach 
ruchliw ie stąpających  po ziem i, niezm ordow anie 
czynna, znać to  po niej odrazu, sk rzę tna  i zab le- 
gliw a, a p rzy tem  w esoła i  u śm iechn ięta  w tym  
domu, jakby  rzucza jąca  w yzw anie te j nędzy, k tó ­
ra  nam  nieosw ojonym  d ław i śm iech w g ard le  i 
łzy  ciśnie do oczu. Bo nędzę widzimy^ odrazu, za- 
słonioną dyskretn ie , jak b y  o tu loną m acierzyńsk iem i 
dłońm i, a le  drżącą jed n ak  od chłodu i głodu. 
W szak  to  136 is to t żyje pod ty m  dachem , k tó re  
odziać i  n ak a rm ić  trzeb a , a dla zaspokojenia tych  
po trzeb  cóż się  m a rę k ą ?  S k ład k i, płacone przez 
członków  T ow arzystw a: 450, cz te ry s ta  p ięćdz ie­
s ią t franków  ro c z n ie ! R eszta  — na łasce  O pa­
trznośc i i  w spaniałom yślnych  rodaków, k tó rych  
ta k  m ało, coraz m niej tu ta j w Paryżu . G dyby n ie 
te  przygodne ofiary, pow tarzające  się dotąd z ro­
ku n a  rok, trzebaby  chyba zam knąć dom i wy­
rzucić n a  b ru k  te  biedne s ie ro ty , ty ch  dogoryw a­
jących  s ta rców ... A  k to  w ie co będzie ju t r o ?

Zaczynam y og lędriny  nasze od k a p lic y : ł a ­
dna, m iła  kapliczka, z obrazem  M atki Boskiej 
Częstochow skiej w g łę b i , uboga ale schludna. 
W szystko  tu  sch ludne, zam iecione, chędogie, ale 
ta k  ubog ie , ta k  okropnie ubogie 1 Idziem y na 
p iarw sze p ię tro  i  wchodzimy do k lasy . N iech  bę 
dzie pochw alony... —  N a w ieki wieków, am en 
odpow iada nam  chórem  trzydz ieści dźwięcznych 
głosików. S io s tra  T eresa  pokazuje nam  kaje ty  
swoich uczennic, ćw iczenia i ry sunk i. N iektóre 
rysu ją  wcale n ieźle . A w szystk ie w yglądają roz­
tropnie i sk rom nie zarazem , praw ie poważnie. Nie 
dziw 1 S io stra  T e resa  m ogłaby daw ać lekcje  —  
w salonach  P rzed m ieśc ia ... Podobno by łaby  m o­
g ła , gdyby  b y ła  ch c ia ła  b łyszczeć w n ich  sam a... 
A le je j  ta k ie  brak  środków  do spe łn ien ia  zadania, 
k tó re  sobie w ybrała . B rakuje książek i w szystk ie­
go potroszę. P ołow a lekcyj odbyw a się w polskim , 
d ruga we francusk im  języku . A  h is to rja  po lska  ? 
Choiałaby s io s tra  T eresa  uczyć jel po polsku, ale
Qie ma n_*i - ---- JCJ yu yuiatkU* ttio

e m a podręcznika. B ył p rzed  k ilkom a m iesiąca­
m i P o la k  profesor z..., n ie pow iem y zkąd, i  ob ie­
ca ł p rzy słać  „W ieczory pod L ip ą* , a le  zapom niał. 
S io s tra  T e resa  zaręcza, ie  to  n ie  jego w ina. Oj 
te  s io s t r y ! te  s io s try  1 J u t  to  ja k  się  P o lka 
w szary tk ę  p rzem ien i w dodatku, to  ju ż  piekło  
ca łe  w prow adziłaby do n ieba... O biecujem y sobie 
m ieć lepszą  pam ięć, ale gdyby k tó ry  z naszych 
czyteln ików  m ia ł p a rę  książek  na zbyciu... J e ­
szcze jedno p ię tro  i  wchodzim y do pracow ni. D ru ­
g a  połowa dziew cząt, d ru g a  k la sa , szyje tu , h a f tu ­
je  — nie d la  siebie, d la  w iolkich m agazynów  p a ­
ryskich. W  rokn zeszłym  pracow nia t a  przyniosła  
przeszło dwa ty siące  franków . N ajm łodsze, m a ­
luczkie to b ią  pończochy, n a js ta rsz e  napraw iają , 
p rze ra b ia ją  s ta re , m is te rn e  m akaty . S ą między 
n iem i p ierw szorzędne h afc iark i. Obok pracow ni, 
sy p ia ln ia . Łóżeczka, dzięki Bogu, dosyć wygodue. 
T ra fiła  się zeszłego roku lito śc iw a dusza, k tó ra  
pom yślała  o n ich , i  odrazu sp ra w iła  w szy s tk o : 
m a te racy k i, ko łderk i. P y tam y  o nazw isko tego 
dobrodzieja czy te j dobrodziejki. N ie  m ożem y sie
(to dow iedzieć od żadna* z «**<.*- • •go dow iedzieć od żadnej z sió s tr. D ar bezim ienny 
A le je ste śm y  ciekaw i i inną  drogą p rzy ch o d z im y  
do posiadania sek re tu , za  co p rzepraszam y pokor

• 1 Ifnwin ^  a '-- ł ’ - * -J
nie "hrabino M arję Zam oyską, żonę h rab ieg o  K a ­
ro la, k tórego p am ię ta ją  dobrze n as i zeszłoroczni 
w ystaw cy z p lacu  M arsow ego.

P rócz łóżeczek, żadnych sprzętów  w  sy p ia l­
ni, czystej, dość p rzestronnej, trochę nizkiej, nie­
stety . U m yw alnia w spólna i  g ard e ro b a  m ieszczą 
się  w sąsiedz tw ie , bardzo porządnie u trzym anej. 
Zchodzim y na dół do re fek ta rza , służącego z a ra ­
zem  n a  sa lę  do przy jęć i  popisów publicznych. 
Ubogo i tu ta j ,  a le  chędogo. Z aglądam y do kuchni, 
w k tó re j podziw iam y wzorowy ła d  i czystość, b ły ­
szczące rąd le  i  w yskrobane sto ły . Ale co się go­
tu je  w te j k u ch n i?  co się  je  w owym re fe k ta rz u ?  
N ie s te ty ! S ta je  nam  w oczach i odpow iada n a  to 
p y tan ie  cy fra  w ym ow na: u trzy m an ie  s to łu  w ynio­
sło w roku zeszłym  na 136 osób 30 .062  fr. —  60 
centów  na dzień i  na osobę 1 sześćd z ie s ią t centów 
w m ieście, gdzie n a jp ro s tsza  służąca w ym aga 2 f r .  
50  -et. dziennego strawnego, a  pospolity  robotnik 
p rze jada  oo najm niej trzy franki! Sześćdziesiąt 
centów , to  za mało o połowę zam ało d la  tych m ło­
dych żołądków, k tó re  po trzebu ją silnego pokarm u 
dla tych  w eteranów , do k tó rych  zaw./. zajrzym y a 
k tó ry m  po trzeba wygód. A le zkąd  w ziąć w ięcej, 
kiedy i  ta k  nie s ta je , kiedy i  ta k  rachunk i za le ­
ga ją , kiedy i  tak  z roku  n a  rok deficyt, s traszn y  
deficyt, pow iększa s ię ?

Otóż i  oni. Z dziecińca, za k tó ry m  w idać 
m ały  ogródek, zboczyliśm y do lewego sk rzy d ła  
gm achu zbudowanego w podkowę i weszliśm y do 
sali, ciągnącej się  z p rzeciw nej strony  równolegle 
z kap licą . B aw ialn ia  to  i ja d a ln ia  s ta ry ch  druhów. 
N a  śc ianach  drzew oryty  i  litog rafie  obrazów M a­
te jk i ; dar h rab in y  P e la g ii B ran ick ie j, a  pod śc ia ­
ną  d ru g i je j d a r , n iem uie j serdeczn ie  ceniony po­
dobno, jed y n y  praw ie zbytkow ny sp rzę t w całym  
dom u; p iecyk  Szuberskiego. Z ebrała się  w łaśnie 
dokoła n ieg° g rom adka czułych dziś na zimno, 
choć n iegdyś z chłodem  i  s ło tą  oswojonych dzia- 
dusióer. Co za wymowno, p rzejm ująco  postacie! 
N ędzne odzienia, w yszarzane, p o ła ta n e ; zgarbione 
pod n iem i g rz b ie ty ; chnde, zm arszczkam i poorane 
i sm ętne tw arze , a  jednak , dalibóg, w ieje od nich 
ja k iś  m a jes ta t... N iby żebracy i n iby  senatorow ie! 
Z bliżam y się z w yciągniętą  d łonią i czujem y, że 
ręce, k tó re  k łon ią  się do naszego uścisku, nie że ­
brzą, ale zaszczyt nam  czynią... Za sa lą  d ługi 
k u r y ta p  i  z d rzw iam i nań  w ychodzącem i rząd 
izdebek, m aluczkich , ciasnych, zapchanych g ran a - 
ta m i o sta tn iem i p am ią tk am i lepszych  i św ie­
tnym i, d la  n iejednego, czasów. B iedne m iesskan ia , 
a le  m ieszkańcy ! M onarchow ie nie m zv im u ją  u 
sieb ie  z w iększą pow aea ani • i v ™ j  ■„
bo pukaliśm y  \  k o le f  ^  )ak  tu  1 ° wdzl6’

Teatr, literatura i muzyk a.
-  R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś we środę

po raz pierwszy „Cień" dram at w 4 aktach Lin- 
dana w przekładzie lla rjan a  Gawalewicza. —  We 
czwartek „W ielka księżna Gerolstein" operetka w 3 
aktach Offenbacha. Nowa wystawa. —  W piątek po 
raz drugi „C ień". — W  sobotę ku uczczeniu 3. m a­
ja  dram at Kraszewskiego p. t. „Trzeci m aja", Zakoń­
czy obraz z żywych osób. —  W  niedzielę po połu­
dniu „H alka" opera Moniuszki. —  Wieczór po raz 
trzeci „Cień“ dramat w 4 aktach. —  W ponie­
działek po raz piąty „Oj mężczyźni, mężczyźni!" 
komedja w czterech aktach K. Zalewskiego. — 
We wtorek „W ielka księżna Gerolstein" operetka w 
3 aktach Offenbacha.

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie z targu  zbożowego na 

K le p a r z u .  K r a k ó w  dn ia 29. k w ie tn ia . N a 
targ dzisie jszy  dowieziono koleją i  fu ra m i zna­
czne ilości zboża, a obok tego z p row incji liczne 
nadeszły o ferty . W obec tego po trzeby  młynów 
tu te jszy ch  okazały się zby t m a łe , a że i  ek spo rt 
ze względu na wysokie stosunkowo ceny u nas 
wcale się  n ie  op łaca , p rze to  sp rzedający  n ad a re ­
m nie szukali odbiorców na swój p rodukt. W  tych 
w arunkach  ceny praw ie w szystk ich  produktów  zna­
cznej stosunkowo dozuały zniżki, a mim o to obro­
ty by ły  bardzo m ałe, tak  że w iększą część dow ie­
zionego zboża oddano ua sk łady .

P łacono za pszenice b ia łą  od 9 .25  do 9.60 
z ł r . ; za czerw oną od 9.25 do 9.65 z ł . ; za żó łtą  
od 9*20 do 9-55 z ł .;  za żyto od 8"—  do 8-50 
z ł . ; za jęczm ień  brow arny  od 7.25 do 8 .— zł.; 
na paszę od 6-50 do 6 -75 z ł .;  za owies od 7-50 
do 8" — z ł .;  wyka o d — .—  do — .—  zł. W szystko 
za 100 kilogram ów .

Targ wołów. W iedeń dnia 22. kwietnia. Na 
dzisiejszy ta rg  przypędzono wołów galicyjskioh 1231, 
węgierskich 2 5 1 6 , niemieckich 1156, razem 4903. 
Galicyjskie płacono po 50 53, 55 i 56 zł., W ęgier­
skie po 48, 52, 56 do 57 zł. Niemieckie po 51, 54, 
58 do 60 zł. za 100 kilo mięsa.

dziś rządzących  w  B e lg radz ie  
serbsk iego .

K om plikacje w schodnie zakryw a przed uw a­
gą  publiczną zw rócenie się je j ku  kry tycznem u 
dniu, nadchodzącem u wśród zmów robotniczych i 
ag itac y j podburzających. N adzw yczajna energia, 
jak ą  rozw ija  rząd  francusk i w zwalczaniu tych 
osta tn ich , wróży że i we F ra n c ji sam ej dzień teu 
przejdzie stosunkowo spoko jn ie , zadawszy kłam  
hasłu  w ojennem u, w ydanem u przed 10 m iesią­
cam i przez in te rn ac jo n a ln y  socjalizm  z P ary ża  
w łaśnie.

UU 1 U "’**10’yuMusuiy z aolei do wszystkich drzwi — z większą wytwornością.v.
Tylko i tu czuć aędzę. Tylko i tu zagl%<ła 

w ociy widmo niepewnego jutra — jutra, przed 
którego przypuszczeniem cofa się nasza wyobra­
źnia* a kłów® jednak stać się może rzeczywisto­
ścią* Tak jest, groźby ciągle wiszące nad tym 
domem, nad tern ostatniem schronieniem nie­
szczęśliwych ofiar srogiego losu, mogą się speł­
nić i muszą nawet spełnić się w mniej lub wię­
cej odległej przyszłości, bo polskich jego opie­
kunów ubywa ciągle ta w Paryżu, bo polski tu­
tejszy światek jest coraz mniej wstanie starczyć, 
0 swoich silach, dla wszystkich niedostatków, 
które zewsząd don napływają. Muszą się spełnić 
te groźby, jeżeli^ gdzieindziej, na szerokim świę­
cie nie znajdą się dusze przystępne tym uczu­
ciom, które w nas obudziła wędrówka nasza w tę 
okolicę. I  dlatego puszczamy w świat te kartki, 
dodając jedno słowo tylko; wice-prezesową i naj- 
uCzynniejszą opiekunką zakładu jest księżna Do- 
minikowa Radziwiłłowa (8, rue Lamenuais, w Pa­
ryżu), która z wdzięcznością przyjmuje chociażby najmniejsze ofiary.

Ostatnie wiadomości.
R ozig ranej fa n ta z ji  n ie  ła tw o  w rócić w spo­

ko jne łożyska. W m asie p u b liczn o śc i trw a w ięc  
n iespoko jne oczek iw an ie  d n ia  ju trz e jsz eg o , w k tó ­
rym  praw do podobn ien ie , u nas nic n ie  za jdz ie . 
C zujność spo łeczeństw a sam ego i w ładz , obudzone 
w cześnie, d a ją  p rzy n a jm n ie j ręk o jm ię , te  u nas 
żadne  w ydarzen ie u liczne, ja k ie b y  zajść m ogło u 
nas, nie przybierze już  w ięcej c h a ra k te ru  sk a n d a lu  
publicznego , kom prom itu jącego  naszą  spo łeczność . 
P rzez  pam ięć w szakże, że i u n as  w ytw orzyło  
się  pospólstw o, p rzy stęp n e  w szelk im  obcym  a g i­
tacjom , dążącym  do w zn iecan ia  b ez ład u  i czy- 
ch a jąee  na każdą okoliczność takow ego, przez 
pam ięć , że h a s ło  in te rn a c jo n a liz m u  robo tn iczego , 
ośm ielono się  w ystaw ić  u nas p rzeciw  so lid a rn o ­
śc i narodow ej k las w szystk ich  —  pożądanem  je s t  
bardzo, aby pow ażne k o rp o rac je  robo tn icze w strzy ­
m ały  się  w d n iu  ju trz e jsz y m  od w szelk iego  bez­
robocia , aby ru c h  w ty m  k ie runku , ja k i  się  p rze d ­
w czoraj i w czoraj w śród zgrom adzeń rob o tn iczy ch  
ob jaw ił, w y trw a ł i w szystk ie  ko rpo rac je  o g a rn ą ł. 
Z tego  pow odu, aby  oddać św iadectw o  tem u  wa 
żnem u d la  dobra publicznego  ty c ze n iu , p o s ta n o ­
w iliśm y Gaeetę n a szą  w dniu  ju trz e jsz y m  w ydać.

K orespondent w iedeński Timesa s tw ie rd za  
uaprężony s ta n  stosunków  politycznych na P ó łw y ­
spie bałkańsk im  i zaznacza spraw y, a  racze j ag i­
tacje , grożące rozjarzen iem  się blizkiem  do doniosło­
ści m iędzynarodowego konflik tu . W śród spraw  tych 
no tu je on s ta ra n ia  ag itacy jne w Bośuii i H ercego­
winie czynione, aby  w zniecić ta m  rozruchy, m ające 
dodać powagi d ep u tac ji „notablów " złożonej z ch rze- 
śc ian  i m uzułm anów , jakoby się udała do P e te rs ­
burga i K onstan tynopola , z p rzedstaw ieniem  prośby 
w im ien iu  m ieszkańców  o spowodowanie cofnięcia
e& jrychlejszego okk u p ac ji an s tro  -  w ęgierskiej tych  
krajów .

. W r ,t/ , Ln Bfcanie stosunków , jak i panuje obe­
cnie n a  P ółw yspie, a na k tó ry  od dni k ilku  zw ra­
cam y u uwagę, każdy drobny wypadek p rzyb iera  
znaczenie wlęCej niepokojące, an iżeli je s t  jego 
is to tn a  doniosłość. D latego  zaniepokoiła w Bośnii 
wiadom ość o w ybuchłych starfciach pod N ovibaza- 
rem  między czarnogórcam i p rzesied lonym i w roku 
p rzeszłym  do S erb ii a  m ahom etanam i, zam ieszka­
ły m i w okręgu kopaonickim . Z zaję tego  przez 
wojska aus tro -w ęg iersk ie  P lev lje  (w san d ża k u ) do­
noszą m ianow icie, że w m iejscow ości M alesz p rzy ­
szło m iędzy n im i do krw aw ej rozpraw y, w k tó re j 
po obu Stronach w ielu się znalazło  zab itych  i ra n ­
nych. D alszy obrót rozpraw y nie wiadom y, lecz 

w każdym  raz ie  je s t  tu  ju ż  do czynienia z n a j­
ściem  z te ry to riu m  serbsk iego  n a  obcą prow incję, 
pod bok wojskom austro -w ęg iersk im , a nas tępstw a 
objaw ić się m ogą i w okupow anych k ra ja ch  —  o 
ty le  p rzynajm nie j, wiele po trzeba , aby dać p iede 
s ta ł  dla zam ówionej depu tac ji nieznanych notablów .

W o dm ienny  n ieco  sposób, ale s ta le  n a to ­
m ia s t z a o s trz a ją  się  s to su n k i pom iędzy S erb ią  
i B u łg arją , a oddzia ły  ta k  zw anych  w ychodźców  
i tu  odg ryw ają  ro lę , m im o że sp raw dzono  u rzę -  
dow nie w B ukareszcie , iż an i je d e n  ta k i  o d d z ia ł 
n ie  p rzeszed ł do B u łg a r ji —  z R um un ii, j a k  to 
rozg łaszano  w B e lg radz ie . —  N ic p rze to  d z i­
wnego, że p ism a sto jące  w zw iązku z w iedeń­
sk im  urzędem  n a  B a llp la tzu  ro z trzą sa jąc  te n  za­
w rót g łow y, ja k i  o g a rn ą ł po lityków  b e lg ra d zk ic h  
p rzestrzeg a ją  ich  przed  groźnem i sk u tk am i za ­
ta rgu  z B n łgarją , w y raża jąc  stanow czą w ątp li­
w ość, aby pan P e rs ian i, s ły n n y  p o se ł ro sy jsk i 
a dziś w ielkorządca w B elgradzie m ia ł dosyć 
w oli i s iły  ew en tu a ln ie , gdyby  B u łg arzy  s ta n ę li  
znów u P iro tu  zaw ołać do n ic h  sk u te c z n ie : „ d a ­
lej an i k r o k u j a k  to b y ł u cz y n ił p rzed  p ię ­
ciom a la ty  pan  K h ev en h u lle r, p o se ł austro*w ę- 
g ie rsk i podczas w izyty  sw o je j w kw ate rze  k s ię ­
cia A lek san d ra  u czy n ił. S ku tk i nowego n iep o w o ­
dzen ia  w ojennego  by łyby  is to tn ie  o p łak an e  i d la

Koln. Ztg. donosi, że p lan  ożenien ia ca re ­
w icza n a s tę p c y  tro n u  rosy jsk iego  „z k siężn iczk ą  
za ch o d n io -e u ro p e jsk ie j d y n a s tji"  rozb ił się o s ta ­
teczn ie  na odm ow ie synodu , aby ślub odby ł się 
przed  p rze jśc iem  k siężn iczk i na g recko-praw o- 
sław n ą  w iarę; g łow a zaś owej d y n astji nie ch c ia ­
ła  cofnąć tego w łaśn ie  w arunku  przyzw olenia na 
m ałżeństw o . W iadom ość ta  je s t  ezęściow em  po­
tw ie rd zen iem  pogłosek  w znaw iających  się  od roku 
o zam ierzonem  ożen ien iu  carew icza M iko łaja  z 
księżn iczką M a łg o rz a tą  p ruską  i zanotow aniem  
zarazem  końca ty c h  p lanów  dziew osłębich .

W  w ydanym  świeżo spisie wojskowym p ru - 
s im  ks. B ism ark  zap isan y m  je s t  pom iędzy je n e -  
ra ł- fe łd m a m a łk a m i, ja k o  „O tto  ks. B ism ark  k s i ą -

a Ł  a u e n b u r  g  u “, ku zm artw ien iu  zape­
wne polityków  budujących widoki n a  oczekiw anej 
wojnie byłego k an c le rza  przeciw cesarzow i W il­
helm ow i.

M m i  „Gazety Naroflowei"
Biała d. 30. kwietnia. W dalszym 

ciągu zaprzestało robotę dzisiaj 300 robo- 
f  rJ CZn̂ c^# Spokój publiczny nie 

został dotychczas zakłócony.

stwalW p?!le , t ? ' i3 0 ' kffie*nia- (Kada pań- 
X ule ’ 3zko*y wyższe- podnosi

a a p(? 0 êni® profesorów i asystentów 
p y wyższych szkołach technicznych, których 

ory są niewystarczające; przemawia za 
po wyższeuiem płac profesorom uniwersytetu, 
sa zniesieniem opłaty czesnego i zastąpieniem  
ychże pewnemi taksami, opłacanemi przez słu­

chaczów. Wzywa do polepszenia bytu ukoń­
czonych techników.

. Minister Gautsch oświadcza w odpowie­
dzi że podniesione przez Derschattę sprawy 
są bardzo zajmujące, nie je st jednak w stanie 
dziś już wyjawić swojego zdania w tej mierze

d z e ń ^ b  ( T ń ^  ^  ścisłych docho-

. . 0 d POwiadając Jahnowi odnośnie do pod­
niesionych przez tegoż żądań w sprawie 
szkolnictwa w Czechach, zapewnia, że rząd 
zrobi co można.

Zacek urguje w sprawie utworzenia uni­
wersytetu  ̂ z językiem wykładowym czeskim 
na Morawie, omawia szczegółowo koleje by­
łego uniwersytetu w Ołomuńcu i spodziewa 
s:ę, że niebawem stanie tam nowy uniwersy­
tet imienia Franciszka Józefa.

Uchwalono zamknięcie dyskusji po wy­
wodach mówców jeneralnych Magga i Czer- 
kawskiego.

Po przypomnieniu panu ministrowi przez 
Czerkawskiego zeszłorocznej obietnicy zapro­
wadzenia na uniwersytecie lwowskim wy-

ŵ żaszV medJczneg0 przyj?to tJ tuł ”szkoły

n - ? rz^  -szkołach średnich" zaznacza
• n ? 11110110 JUŻ wiele w kierunku

że n n a t ^  • suplentów gimnazjalnych i 
ara się stałe tychże umieszczenie, 

n n  i a ^Mące do ograniczenia na-
i • Języków klasycznych a  rozszerzenia dzia-

realnych oświadcza, że przyznaje otwarcie,
błednei a Ń /* ków klasycz»ych polega na 
z na t  m dzie> ale w walce nauk realnych
osUtnich”* p",“ ? nite,rnemi’. s¥ e »? str<Ć  pnveh ^aństwo tern więcej musi w obe-

i S S j S T K ? ?  sttó Biluie * *  h“ T i'
tnich d ziesisłt uU £ imuazJów 0 i,e w ost?' 
w kierunt k lat zrobiło bardzo wiele
dowych szkół6”!^7111 przeZ zakładanie zaw°' 
p rz e m y s łu  k rL  a  p rz e m ys łu  f t y s ty c z n e g o ,
p e ł n i a j ą c y c " e^ 0, szkół handlowych i uzu-

słowcv i? ,i! ? . !?nia 80. kwietnia. Przemy- 
w dniu 1 mafa h ,°Sło8ili cyrkularzem, że 
Stowarzyszeni? ?*dą wieli lokale otwarte.
oaUnto ' u maJsfrów introligatorskich i
galanteryjnych wyrobów skórzanych uwolniło 
woich pracowników na dzień 1. maja od za­

jęcia.
Wiedeń d. 80. kwietnia. Minister 

ira ż a k  zachorował na lekkie zapalenie płuc.
rze ieg choroby jest łagodny i zupełne wy- 

zdrowmme spodziewane jest w najkrótszym

dla królestwa | została już rozwiązaną. Francja i  Rosja 
sprzeciwiły się, by rozszerzyć kompetencją 
mięszanych trybunałów i na drobniejsze spra­
wy karne a nie dopuścić Europejczyków do 
sądów w Egipcie. Rząd Egiptu dotychczas 
nic nie odpowiedział, zostaną przeto wdrożone 
dyplomatyczne rokowania.

Lyon d. 30. kwietnia. Przyaresztowa- 
uo dotychczas 15. anarchistów. Przy rewi­
zjach znaleziono materjały wybuchowe co wy­
wołało wielką senzację. Dalsze aresztowania 
prawdopodobnie nastąpią.

Tnryn d. 30. kwietnia. Zabroniono 
stowarzyszeniom robotniczym Turynu i okolic 
obchodu 1. Maja i wezwano zarządy stowa­
rzyszeń do w strzymania się od demonstracyj 
w tym dniu.

B erlin  dnia 30. kwietnia. Marszałek 
nadworny udał się do prezesa norwegskiego 
stowarzyszenia turystów, Thorwalda Mayera 
w Bergen z zapytaniem, czy zechce, jak 
w zeszłym roku, towarzyszyć cesarzowi pod­
czas jego wycieczki do Norwegii.

Królowa włoska ma tu przybyć na ty ­
dzień przed Zielonemi świętami, i zaczekać na 
powrót syna swego z Rosji.

U ambasadora francuskiego, Herbette, 
będzie d. 5. maja obiad, na który kanclerza 
Capriviego, sekretarza stanu Marschalla i 
reprezentantów państw niemieckich zapro­
szono.

Berlin d. 30. kwietnia. Pruska Izba 
posłów odesłała ustawę obroczną po długiej 
rozprawie do osobnej komisji z 21 członków.

D a r m s t a d t  d. 30. kwietnia. Cesa­
rzowa Frydrykowa przybyła na parę godzin 
dla odwidzenia cesarzowej awstrjackiej.

P e t e r a b u r g  dnia 30. kwietnia. Jak 
słychać, szach perski odrzucił projekt rosyj­
skiego przedsiębiorcy, Polakowa co do budo­
wy kolei żelaznej Euseli-Reszt.

Paryż d. 30. kwietnia. Aresztowano 
znowu 40 osób.

K anea d. 10. kwietnia. Stan oblęże­
nia i sądy wojenne na wyspie Krecie znie 
sione. Chrześcianie są zupełnie zadowoleni.

Brescia d., 30. kwietnia. Sto warzy 
szenia robotnicze postanowiły pozwolić tym 
robotnikom, którzyby przez świątkowanie 1. 
maja ponieśli szkodę, w tymże dniu praco­
wać. Wieczorem odbędą się zgromadzenia ro 
botnicze.

D arm stad t d. 30. kwietnia. Królo­
wa Wiktorja powróciła wieczorem do Anglii.

N ow y J o rk  d. 30. kwietnia. Najwyż­
szy trybunał unii rozstrzygnął, że ustawa 

ydaua przez kongres stanu New-Tork, która 
uchwaliła przeprowadzać karę śmierci za po­
mocą elektryczności, sprzeciwia się ustawrom 
Unii. Z tego powodu zostało odłożone wyko­
nanie wyroku śmierci na niejakim Kemmlerze, 
który to w rok w bieżącym już tygodniu za 
pomocą elektryczności miał być przeprowa' 
dzonym.

Rzym  d. 30. kwietnia. Papież wysto­
sował pismo do arcybiskupa kolońskiego 
w którem jemu i wszystkim biskupom niemie­
ckim zaleca, gorliwie popierać usiłowania 
rzą u około dobra klas robotniczych.

L o n d y n  d. 30. kwietnia. Dotychczas 
wcale jeszcze nie jest pewnem, czy Stanley 
wstąpi W służbę angielskiego Towarzystwa 
po łudn iow o -afrykańskiego. Rozmawiał z nim 
jeszcze w Brukseli reprezentant tego Towa­
rzystwa, posiadającego niezmierne terytorja^ i 
czynił mu najświetniejsze oferty. Zdaje się 
tylko, że Stanley przystanie.

Frankotadt d. 30. kwietnia. Wczo­
raj miały miejsce groźne rozruchy. Tylko 
przy wielkich wysileniach powstrzymano tłu­
my robotników od zburzenia budynku sądo­
wego. Fabryka Bumbalasa zburzona do szczę­
tu. Zapasy towarów poniszczone. Sprowadzone 
wojsko przywróciło porządek i zabezpieczyło 
inne fabryki.

Budapeszt d. 30. kwietnia. Nemzet 
donosi, że Szapary i Weckerle udadzą się 
prawdopodobnie w sobotę do Wieduia dla pod­
jęcia na nowo wspólnych konferencyi mini- 
sterjalnych, celem ostatecznego postanowienia 
wspólnego preliminarza na podstawie dokonać 
się mających przez ministra wojny obliczeń.

Wiedeń d. 30. kwietnia. Biuletyn wy­
łożony w Radzie państwa donosi, że u pre­
zydenta Smolki skonstatowano wczoraj nie­
bezpieczne zapalenie prawej strony płuc.

W ie d e ń  dnia 30. kw ietnia, gods. 1 min. 45 po
południu. Akcje kredytowe — ■— . Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 94 '20 . Akcje węgierskie B anka 
kredytowego 332-— . Akcje B anka anglo-aastijaekiego 
145-10. Akcje Unionbanku 235-25. Akcje kolei Karola 
Ludw ika 192-— . Akcje kolei Północnej 265-75. Akcje 
kolei Południowej (Lombardy) 120*50. Akcje kolei 
Alfóldzkiej — •— . Akcje kolei Państwowej 2 1 5 '— . 
Akcje kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej 232*50. Akoje 
kolei węg.-północno-wsehodniej 1 9 4 2 5 . Losy ko­
munalne wiedeńskie 145*50. Akcje Tow. tureckiego 
111*— . Galie, oblig. idemn. 105*40. Akcje kolei 
północno -  zachodn. (lit. B . Elbethal) 216*75. L obj 
regulacji Cisy — *— . Akcje B anku dla krajów koron­
nych 216 40. Akcje Bankyereinu 114-50. Rosyjski 
rubel papierowy 131'25.

4s/i«°/« renta wspólna — •— . 5%  renta austr. 
papier. — *— . 5%  renta austr. złota — *— . Renta 
4% węg. złota 102 '40. 5% renta węg. pap. 99 '35 . 
Napoleondory — *— . M arki niem. — .— .

W M o m o M  l i t ł d o w e .

Lwów, dnia 30. kwietnia. (Z Izby handlowej).
I. Akcje za sztukę.

płacą żądają
Kolej galie. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 191-— 194-—
Kolei Lwow.-Czem.-Jasska po 200 zł. w. a. 231-— 234 —
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 302— 306-—
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. . . . — 216 —

n . Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galic. 5 * /« ..........101-25 101-95

„ 5•/, wyl. 10% . 106-30 107--
Banku krajowego 4'/,%  los. w 51 latach . 98-95 99-65
Towarz. kred. gal. ziemek. 5 % ......... 101-10 101-80

4 % ........ 97-60 98-30
„ „ 5% los. w 37 lat. 10110 101-80

4% los. w 41V, I. 95-20 95 90
4%% los. w 52 1. 100-05 100.75

„ „ 4% los. w 56 lat. 94 40 9510
LU. Listy dłużne na 100 zł.

Gal. Zakł. kred. włośo. w likw. (d. 6%) 3% 5 7 --  6 0 --
„ „ „ „ (i. 5%) *7,7 . • • 4 7 -  5 0 -

IV. Obligi za 100 zł.
Indeinnizac^jne galic. 5% m. k............. 105-— 105-70
Galic. funduszu propinacyjnego 4% . . . 91-95 92’65
Kom. banku krajowego 5% w. a. I. em. . . 10075 —■—
Pożyczka krajowa z r. 1873 6% w. a. . . 104-50 106—

z r. 1883 47,%  . . . .  97 90 98'60
V. Losy.

Losy miasta K ra k o w a .............................23’— 25—
Losy miasta Stanisławowa.....................— —  34—

VI. Monety.
Dukat holenderski...........................................  5-52 5'62
Dukat cesa rsk i............................................... 6 58 5 68
Napoleondor.............................................. 9-37 947
Półimpeijał ro sy jsk i..................................... 9 65 975
Rubel rosyjski s r e b r n y ............................. 1*82 1-42
Rubel rosyjski p a p ie ro w y ........................ 1'30 1-32
100 marek niem ieckich..........................  57-80 58 S0

Przyjechali do Lwowa
dnia 30. kw ietn ia  1890.

Hotel Żoria. J. hr. Krasicki z Bachurca. J. Kieszkow- 
ski 7. Luki. T. Horodyski z Komarowa. T. Demen z Cognac. 
A. Grimm i  Wiednia

Hotel Angielski. W. Pieniążek z Lipinki. T. Głusz- 
kiewiez z Rabego. Dr. J. Feohtdegen z Rzeszowa. E. Skaw- 
ski z Tarnowa. G. Komarzański z Muzyłowa. Dr. J. Brand 
z Radziechowa. S. Wojakowski z Woli wielkiej.

Hotel Kuhna. L. Doening z Sokala. Dr. M. Jajus 
z Sokala. Ks. T. Sladnik z Suszczyna.

H A D E S Ł A H K
(Rubryka ta ni* pochodu od Redakcji, która też żadnej 

edpowioduauoiai sa nią nie biorse na siebio.)

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
aż do naturalnej wielkości — wykonywa 

f o to g r a f lo a y i. Hennera L w ó w , 
A k a d e m lo k a  18.

J a k o  przedwstępną kurację p r z e d  Ma* 
rjenbadem  i in n e m i tego rodza ju  źró d łam i ma*
jącem i zm niejszyć zby teczną  o ty łość i uciążliw e 
te jże n a s tę p s tw a : ja k o to : tru d n o ść  oddechu , ospa­
łość , u tru d n ie n ia  w k rąż en ia  k rw i i skłonność 
do para liżu , polecam y M arjenbadzk ie  p ig u łk i re­
d ukcy jne dr. S ch in d le r  B arnaya, królewsk. radcy. 
D ostan ie  w każdej ap tece . 340 4

N E U S T E 1 N A  808
ocukrzone pigułki krew przeczyszczające

św. Elżbiety, wypróbowany, przez najznakomitszych lekarzy 
zalecany środek na zatwardzc nie. Pudełko z 15 pig. 10 ct., 
rolka 120 pig. 1 złr. Przed naśladownictwem  ostrzega  
się. Tylko te prawdziwe, jeżeli każde pudełko opatrzone jest 
naszym prawnie zaprotokołowanym znakiem ochronnym: 
w czerwonym druku „św. Leopold" z naszą firmą „Apotheke 
zum heli. Leopold, Wlcn , S ta d t . Eelike der Splegel- 
und Plankengasse“. Do nabycia we Lwowie w aptekach 
pp.: P. Mikolascha, Z. Ruckera, J. Beisera i A. Sklepinskiego. 

W Kołomyi ; w aptece p. Witosławskiego.

c z a s ie .

G ra,©  30. kwietnia. Za wdaniem się 
władz przemysłowych podjęli ślusarze i ko­
wale w przeważnej części robotę. Strejk mo- 
żaa uważać za skończony.

Londyn d. 30. kwietnia. Ambasador 
turecki Rustem basza przedłożył Salisburemu 
propozycje Porty co do ustąp ienia  wojsk an­
gielskich z Egiptu. Salisbury oświadczył, że 
odpowie później.

Rzym d. 20. kwietnia. Senat 101 gło­
sami przeciw 54 przyjął wykluczenie probo­
szczów z administracji fundacyj dobroczynnych, 
które przez rząd mają być zagrabione.

Jak Fanfulla z Medjolanu donosi, areszto­
wano tam wczoraj wielu anarchistów, i skon­
fiskowano plakaty rewolucyjue. Aresztowano 
także kilka osób, rozdających kartki, na któ­
rych stoi: „Strzelajcie do rządu; 5.000 strzelb 
jest w pogotowiu*.

Kair d. 30. kwietnia. Biuro R e u te r a  
donosi, że międzynarodowa komisja eądowa

D o  k o m i t e t u  r a t u n k o w e g o  dla do­
tkniętych głodem wpłynęły następujące sk ła d k i:

S. Doliński, P. Dorewienko, F . Góbel, J. Gudz, 
W . Hoiawski, Hlywa,|W . Jakubowski, J . Juras, T. 
Kokoszka, S. Krauter, W . Klimowicz, J . Kazukow- 
ski, P . Kaznowski, J . Lipak, P . Lessek, J . Mauty, 
J .  Messyk, W. Niedźwiecki, J .  Plejuik, I I  Onyszkie­
wicz, P . Pauluk, D. Prystoj, W. Punth, Święcicki, 
W . Szustak, J . Sałamaclia, F. Tron, J. Terlecki po 
15 ct. J .  Choiński, A. Darowski, R. D utka, W. D re- 
bat, Dobrowlański, J .  Dydin, Jan  D ydin, J . Dorek, 
Florek, Fenowska, S. braniszyn, Gruszka, H. Gesz, 
J . Gło wasze weki, P . H eintsch, M. H usan, Mir Hu- 
san, D. Husan, F . BaU, St. Hołomeza, Hascb, A. 
Janowski, T. Iw asiuk, F . Iw asiuk, J .  Jaremkiewicz, 
D. Iwaszkiewicz, W. Janosz, lików, W. Koidroń, J . 
J .  K auf, T. Kerol, W. Kozak, Knysz, J .  Konopka, 
F . Kowalski, Kobenisz, J .  KIodnicki, St. Krzewczuk, 
A. Kłodnicki, J .  Kukurudza, H. Korda, J. Kowal, M. 
Kindyj, K. Klomeńków, J . K raszew ski. T. L augen- 
feld, P . Łuoyk, W. Łyseńko, A . Łucyków, J. Lessek, 
W. Litwiński, Lgsik, Mroczka, P . Malwijeiów, J . 
Mielaikiewicz, J. Mocbny, A. Miguła, J. Makowiez,
J. Makary, Ń. Macełko, P  Mełeszka, Niziński, W. 
Nowak, F. Nikełyszyn, M. Nawrocki, Nybicz, S. 
Oszczawowski, Onyśko, O. Panczynek. S. Popek, J. 
Puszman, J. Romańczuk, N. Kepech, J .  Bzueidło, P . 
Sobolak, J. Spakowski, J .  Stenyczyn, M. Sydorko, 
Szerzer, D. Sawaryn, A. Skołozdra, W. S trug , Tront,
F. Wałków, J .  Wronty, W alter, W ujcich, Żuliński,
K Zeniak, J .  Zettner, A. Zalesz-c-uk, W. Zorycki,
J .  Zwierzyński, A  Zieliński po 10 ct..

Do dzisiejszego numeru załączamy dla 
wszystkich zamiejscowych i miejscowych pre­
numeratorów — o tyle ile starczy zapas — 
Cennik I. krajowej fabryki tkackiej 
w Korczynie koło Krosna.

Pociągi kolejowe.
Podług zeg&ru lwowskiego. (Od 1. października 1889.)

Do Lwowa przyohodzą:

Z K ra k o w a ..............................
Z Podwołoczysk .....................
Z Podwołoczysk na Podzamcze . 
Z Snczawy, Czemiowiee, Husia- 

tyna i Stanisławowa . . . 
Z Sucz&wy, Czemiowiee i Sta­

nisławowa .........................
Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna, 

Stanisławowa i Stryja . . 
Z Suchej, Chyrowa, Ławocznego

i S t r y j a ...............................
Z Pesztu, Ławocznego , Chyro­

wa, Husiatyna, Stanisławowa
i S t r y j a ..........................

Z Bełsca (Tomaszowa) . . .
Ze Lwowa odohodzą:

Do K rak o w a ...............................
Do P odw o łoczysk ....................
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Suezawy, Czermowiea, Sta­

nisławowa i Husiatyna .
Do Stanisławowa, Ozemiowiee i

S uezaw y .............................
Do Stryja, Staniiławowa, Husia­

tyna, Chyrowa i Sachej . . 
Do Stryja, Chyrowa, Ławoczne­

go i S u c h e j..........................
Do Stryja, Stanisławowa, Husia­

tyna, Ławocznego. Pesztu, 
Jhyrowa i  Stróże . . . .  

Do Bełżca (Tomaszowa) . . .

Pomp.
lab

kur-
l "
4-031
220
2-081

805

411|
4-22|

9-161

8-50

1 0 -

655

8*88
3-18! 
2-381 gj

12 06

4-aoj 

7 — 

10-181

Poołąc«Mhr*7

7*16
7*00
8*28

4-26

8 4 6

10-20;

soi

10-281

5-41

7-20 8-80
9-52HIO-28

U -0 8

8-03

Uwaga.- Godziny drukowane grubemi liczbami, oznaczają 
porę nocną od godziny 6 wieczór do 5 min. 59 rano.
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I REWOLWERY w najlepszym gatunku C T r f  Ą[VI DIC" I 
i po najniższych cenach

p o l e c a . 1561
GŁÓWNY MAGAZYN BRONI MYŚLIWSKIEJ

n r ,  j j *  B s * c  U L a p l  C  ■ ■  ■  > ■  y  I . * .

Parcele io  sprzedania
przy ulicy

Mickiewicza, Brajerowskiej, Padlewskiego, 
Szopena, Moniuszki, Kazimierzowskiej, ró­
wnież kamienice przy tych ulicach. Bliż­
szych informacyj udziela, jak też dotyczący 
plan sytuacyjny, zawierający również oto­
czenie tego kompleksu, wydaje i wysyła na 
żądanie P. T. refleatantów bezpłatnie. Za- 
Tz"ad realności Emila Bertemiliana Brajera, 
Brajerowska 10. 1520

Ogrodnik
praktyczny i dobrze rekomendowany, oraz i 
eh m i.rz , żonaty, poszukuje miejsca. Josephi 

w Rusiatyczacn, poczta Strzeliska.

Z n a k ochronny
1401

B u d .  $ a c k ’a  
patentowane pługi stalowe

do kultury głębokiej i uniwersalne, wie- 
loskibowe, zwrotne i do oprawy wino- 
gradi, ■'elazne brony z stalowemi ostrzami

patentowane Dryłowni ki
dla położeń równych i górskich, uni- 
wers_n„ i wykłe 1 akownice, ręczne 

drylowniki, motyki itp., niemniej 
n e n ę d i i a  1 m a s z y n y  w  .e lk ie g o  

r o d z a ju
z najlepszych fabryk zawsze na składzie 

po najtaószycn cenach u

Rudolf S a c k , Wien II.,
teraz: Taborstrasse 71.

9 uliesi

do w szelk ich użytków, t a n i e  i d o b r e

u Alojzego Hiibnera
1 »  I i i i . d L v r l  J U ^ s a  1 .  J L S J i.

D o m o w y  w l k t
zalecony przez znane osoby — przy ulicy 
Komiaktów (obok Domu narodnego) Nr. 1, 

II. piętro, drzwi 50. KASY
stare i nowe 

1545 najtaniej
EMIL WEINER
Wien I., Salzthorgasse 4.

Jedyna fabryka 
w  Amsterdamie.

•ffi*

FABRYKA
najlepszych, holender­

skich LIKIERÓW
SKŁAD FABRYCZNY

Wiedeń, I . Kehlmarkt Nr. 4.
Dla dogodności szan. odbior~ów urządzi]i~iy 

sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u 
wszystkich więcej znanych Jrm, przyczem zwracamy 

uwagę, że Boje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za 

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. h q i

Flance (Rozsadki)
j a r z y n  i  k w i a t ó w

w n a jle p s z e j ja k o śc i i po n a jta ń sz e j cen ie  
poleoa Zakład ogrednlozy

Edm unda F. Riedla w e  L w o w ie .
1564

T 5 5 F

S n k n a
najbardziej eleganckie i najlepsze 
gatunki kamgamów, szewiotów i 
lnianych do prania dla mężczyzn, 
dzieci 1 kobiet na płaszczyki. — 
Prooki n> żądanie. Poszukujemy 

agentów.
Fabryozny skład sukna

„Zum weissen Lamm“
w Bernie.

Nąjlepsze Czerni d ło  
na św ieci e.

CZE& N ID ŁO
te nie zawiera w  sobie witryolejH, 
1264 dsjo łatw o barazo

Czarny lśniący połysk,
ezyni =kórę trw ałą.

^ĘT~ Do nabycia wszędzie. ' W  
Z powodu wielu bezwartościo­

wych naśladiwań, uprasza się Sza- 
“ iwną Publiczność, aby wyraźnie żą­
dała wyrobu F ernolendta, i tylko 
te: j*ko prawdziwy uznawała który 
posiada p jwyższa narkę i moje 

nazwisko:
ST. FKHNOLENDT.

b r o k e r -
Elmerhausen & Reich,

Wlen, I I . ,  Czernlngasse 13.
Największy skł?rl angielskich i austrjaekieh
Bicyklów S^feties 1 Trycyklów.
Cenniki za nadesłeniem et. 10 — markach. 
Książka pouczająca 20 et. w markach. Na­
prany obliczamy najtaniej. — Fotograficzne 
1533 aparaty momentalne.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO
Q  Pierwsza p n g B k . 1548 ^

0 mechaniczna tokarnia
dla wyrobów c. k. uprz.aparatów do piwa

(Bierdruekapparat)

stałych i przenośnych
tndzież maszynek do napełniania bntelek 
z równoczesnem korkowaniem lnb bez, 
niemniej innych w zakres ten wchodzą­

cych przyrządów — poleca

T -  D E S Z o l d L o - w s l s i
P r a g a  c z e s k a ,  u l i c a  Ż y t n a  I. IO .
OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOÓ

W I E D E Ń S K I

MAGAZYN „ADL0I]VRrui
J

1558

w e Lw ow ie, plac Kapitulny 3
E. M. Bernfeld z Wiednia.

Największy skład towarów we Lwowie.
Sezon wiosenny i letni 1890.

Senzacyjnie tanie stałe ceny wyrażone sa na każdym towarze
Prawdziwe angielskie 7erfley -8t a n lk i  trykotowe na sezon wiosei y i letni po 

2-50 3-50 5 do 20 złr S p e  ej a l  no ś c i w fartuszkaeli damskich i dziecięcych , we­
lonach. koronkach, wstążkach, kwiatach, piórach, kapeluszach damskich, gorsetach, poń­
czochach, aftach, gotowych robotach ręcznych, koronkach klockowych, jakoteż wkład­
kach i paskach haftowanych do bielizny damskiej i dziecięcej.

Szczególna sposobność dla w łaścicieli dóbr 
i w illlj :

Wschodnie kocyki (Chenille) I. wielkość ct. 98, 
II. złr, 1’25. — III. złr. 2 90 — IV. złr. 4'5C Praw­
dziwe wschodni portjery tunetańskie i firanki, para 
złr. 3‘30 do 3'75; Drawdziwe portjery marokańskie 
4-75; trapezunekio 5-75. Odpasowane firanki jutowe, 
składające się z 2 skrzydeł, 1 draperji i 2 zapinek
zł l-75‘ 2 20, 2-90. Stosowne do tego garnitury, skła­
dające się z 2 kap na łóżka i 1 obrusa złr. 3 40, 5,
6 złr. Odpasowane brukselskie firanki dwie części 
na całe okno złr. 190, 2'80, 3'50 do 9'—. Odpaso­
wane dywany salonowe 4'50, 6-50, 10 do 30 złr. —
Stebnorane kołdry jedwabne po złr. 8 ‘50. Resztki 
' ocykóu (chodników) 8—12 metrów po cenie 3'50 
do 6 złr. cała resztka.

Oddział dla dywanów, koców, derek na konie 1 do podróży znajduje się 
na półplętrzu w sali I.; — Parasole, kwiaty i kapelusze w sali II.; Staniki 
trykotowe ł  snkłenkl dziecinne w sali III .

Ekopedyt mój filialny znajduje się w  W ie d n ln  I. Rothenthurmstrasse 37.
Zamówienia z prowincji za pobraniem poeztowem albo za poprzedniem 

nadesłaniem odnośnej kwoty. — Ilustrowany cennik towarów wysyła się na żądanie 
gratis i franco. Zlecenia należy adresować do :

Magazynu ,,AU L0UVRE“ Lwów, plac Kapitulny 3.

•tri

b  m mzm
Zakład zdrojowokąpielowy (w Galicji) stacja kolei Transwersalnej 

S zczaw y  a lk a łic z n o -s ło n e , jod f brom
zawierające, skuteczne w chorobach s k r o fu l ic z n y c h  i ich złośliwych na­
stępstwach, w chorobach skórnych, syfilityeznych, reumatyzmie, nieżytach błon 
śluzowych, zapalenia :h stawów i okostnej, oraz w rozlicznych chorobach kobiecy sh.

Kąpiele mineralne, borowinowe, igliwiowe, tuszo a o i rzeczne.
Mleko, Żętyca, Inhalatorjum. 

Znakom ita stacjn k lim a ty czn o -leczn icza .
Pora kąpielowa podzielona na 8 sezony 

o d  9 0 .  m a j a  d o —U  o A o i r  i
Mieszkania w l-szym i ostatnim sezonie o */* część tańsze 

Rady lekarskiej udzielają: Dr. Klemens Dębicki, b. asystent kliniki uniwers. 
Jagiell., lekarz zakładowy.

Zastępstwo sprzedaży wód mineralnych, soli i i gu na kąpiele domowo: f f f f .  
Goldbaum, Mendrochowiez, Mikolasch i R. Weinreb we Lwowie oraz apteki 
1470 prowincjonalne. — Prospekta rozsyła opłatnie Dyrekcja.

Zupełnie 
sw lei. transport

HERBATY CHIŃSKIEJ
otrzymał i poleea haadel 1187

jtJry d e ry k a  S ch u b u th a
■ w e  L w o w i e

OPASKA PRZEPUKLINOWA bez sprężyny 
na ciele

Rynek 1. 45.

\»«
i* -A®

tP

Szkółka Kilimkarska w Oknie
wyrabia Kilimki krajowych wzorów 

1 Małe na podłogę, przed łóżka i drzwi,
szerokości 57 ctm. \ ,  w aj
długości 1 metr 28 ctm. J ^  © © ni®  P O  %

2. Większe na ścianę ponad łóżka, tudzież do przykrywa 
nia łóżek, sof 1 t. d.

szen ^ o śd j^m etr 24e(m.- l  g |  2 ( j
długości 1 metr 92 ctm. J r

8 Portjery do okien 1 drzwi według porozumienia
B a r w y  t r w a l e ,  w y r ó b  a u m i e a n y ,  - f f

Kilimy ta są na obie strony do użycia, dają się czyście i prac.
Każdy z nich przetrwa 10 dywaników strzyżonych i jest prawie nie do zniszczenia.

Zamówienia przyjmuje:

Zarząd dóbr WŁADYSŁAWA FEDOROWICZA
O k n o ,  p o c z t a  G r z y m a ł ó w .

i C. k. uprz 
patent.

2: r u o h o m ą  p e l o t ą .
Tę całkiem nową wonstrukcję opasek przepuklinowych, mogę każdemu cierpią­

cemu na R1JPTURĘ, który nawet najcięższem i najstarszem cierpieniem jest dotknięty, 
zajęty jest cięższą pracą, spokojnie jako najpewniejszą, najpraktyczniejszą i najwygo­
dniejsza opaskę przepuklinową, przez wszystkich słynnych lekarzy chlubnie uznaną, 
j»K nr epiej polecić, a to tern pewniej, że opaska ta może być noszoną ze skutkiem 

zarówno we d n ie  jak w noo y . — Pochwalne listy pacjen­
tów i pierwszych powag lefcar, ich do przejrzenia 

Sposób b ian ia  m iary.
1) Objętość około bioder w centim. 2) Gdzie leży ru- 

ptura ? po lewej, prawej stronie, lub po obu stronach 3) 
Welkośc ruptirry mniej więcej n. p. wielkość jaja kurzego 
gęsiogo, pięści i t. p. za sztukę jednostronnej złr. 5-50, dwu- 

stron -j złi. 10. Illustrowane cenniki na żądanie gratis

OPASKA PĘPH WA bez sprężyny na ciele
za pomocą ilastycznośoi urządzona w ten snosób, że ją bardzo wygodnie zarówno

w dzień jak w n o c y  nosić można, a przystaje do 
ciała tak ściśle, że się nigdy nie usuwa.

Sposób brania miary:
1) Objętość w centymetrach naokoło ciała w 

kierunku pępka. 2) Wielkość rnptury z oznaczeniem 
jak powyże S Czy przepuklina się chowa lub nie ? 
Za sztukę dla dzieci złr. 2 do 3, dla dorosłych 5 do 7.

z pelotą pępaową po naj-

1274

Obwieszczenie,
P o m ięd zy  sz esn a s to m a  ty s ią c a m i kw itów ,

k tó re  v /a a łe m  do tąd  n a  losy  zak 
sn ła te  r a ta ln a    ie s t w ie le  ta k ic h , k to ry cn  losy
p o w y g ry w a ły )  a k tó ry ch  do tąd  n ie P® —  
pom im o ie  albo w zn aczn e j częsct lnb 
w  ca ło śc i zap łacono  odnośną n a le ż y te sc .

P on iew aż in te re so w an y c h  w inny  sposoo 
zaw iadom ić o tem  n ie  m ogłem , czyn ię  to  n a  te j 
d rodze i up raszam , ab y  za zw rotem  w y staw io n y ch  
p rzezem nie  kw itów , zech c ie li odebrać sobie bądz 
o ry g in a ln e  lo sy , bądź też  po d n ieść  p rzy p ad a jącą  
w y g ran ę .

O ro zp o w szech n ien ie  tego d o n ie s ie n ia  n a j­
u p rze jm ie j u p raszam . . . ,

Z chwilą nadesłania pierwszej raty nadsyłający uzyskuje wyłączne prawo do wygram j

Edward Urban w Bernie (Brftnn)
Dom Bankowy gr. Platz 25. dom własny.

W  miejscach w których dotąd nie posiadam —  poszukuję agentów.

m
15 g łó w n y ch  w ygranych w tłą g u  roku

w łącznej sumie około
z łr .  S O O . O O O  z łr .

oprócz wielu ubocznych wygranych są i następujące:
1 los austr. czerw, 

krzyża
1 węg. czerwonego 

krzyża 1 los Bazylika

główna wygrana 
21 styczn. 50.000 zł. 
1 “"js 25.000 zł. 
1 listop. 15.000 zł

główna wygrana 
1 marca 25.000 zł.

lipea 15.000 zł. 
1 listop 10.000 zł.

główna wygrana 
1 marca 20.000 zł. 
1 wrześn. 10.000 zł.

i  włoski roś czerw, krzyża 1 serbski los uaństwowy
główna wygrana 

1 lutego lirów 5 000 w złocie 
1 maja „ 15 000 „
1 sierpnia „ 15.000 „
2 listop, „ 100.000 „

z roku 1888 
główna wygrana 

14 stycznia fr. 100.000 w złoc. 
13 maja fr. 300.000 „

Pięć tych losów razem od­
stępuję z a  gotówkę podług kur- 
su obecnie około zł. 65 lub tez 
na Łądanie kupujących na roz-

iłati ratalną, mianowicie: 
w 19 ratach mies. po zł. 4 lub 
* s  .  ” po'zł- 3 „ 
W 0° >, n po zł. 2'40

1539

sztukę dla dzieci z,
Dla wiekowych, »ty łych k®hiet polecam .paski na żołądek

tańszych cenach.
Ż y ł y  k  u r c z o w c  ( ż y l a k i )  

i obrzmienia nóg
ustępują po użyciu angielskich pończoch gumowych. 

Ceny stosownie do wielkości:
Do kolan za sztukę . . . złr. 8 do 4
Za Kolano „ .................4 „ 6
Na udo „ „ . . . „ 6 „ 8

Oddzielne części na łydkę, udo lub kolano, tudzież skarpetki 
na sztukę złr. 1'75 do 2 50.

Niemniej posiadam wszystkie artykuły dla chorych, tudzież 
wszelkie francuskie przyrządy gumowe.

O . N E T T P E K T  Nacnfolger,
F a b r y k a  l i a n d a z ó w  

w  W ie d n iu ,  I . ,  G r& ben N r. 29 . ( im  H o f) .
1380 Rozsyłka nunktualnie za zaliczką.

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

Saxlehnera
" V V o d a

Korzyści

1454

Saxlebnera źródła f lu n y  d l Janosz wedle orzeczenia 
pierwszych powag 'ekarskich:

szybki, pewny i łagodny skutek.
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wadę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Irwały, równomierny skutek bez jakichkolwiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Ce em ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie.
SAXLEHNEIłA WODY GORZKIEJ

Państw o Kozłów poszukuje

L E Ś N I C Z E G O
egzaminowanego , żonatego, nie tylko teoretycznie ale i prakty­
cznie wykształconego, od 1. czerwca b. r. Zgłoszenia adresować 
do właściciela tych dóbr, poczta Milatyn nowy, przy dołączsniu 

kopii świadectw dotychczas pełnionych fnnkcyj. 1554

1513
F o s z u K u l ©  s i ę  s p ó ł l Ł i

do kopania nafty
gdzie studnie rozpoczęte. Nafta, kipiączka, jest i bywa od mie­
szkańców używaną. Mila. od stacji kolejowej rządowem gościń­
cem. Dwa udziały J u ż  zapewnione. Zgłoszenia przyjmuje właści­

ciel A n t o n i  K o w a c z e k  w Szuminie 0. p. Śtarasól.

1566Sprzedaż kom.
W  majątku Munkacz (stacja kolei państwowej Stryj 

Munaacz) na luiu 5. Maja 1*. ł>. będą sprzedane w dro­
dze licytacji:

19 sztuk źrebiąt od 1 do 3 *at,
10 „ ujeżdżonych koni od 4 do 5 lat.
13 * starszych koni fornalskich.

Munkacz, 28. kwietnia 1890. Zcvrząd dóbr.

Zakład G T T T  7
wodoleczniczy

koło

Właściciel i kierownik D r. EMIL L( WY, dotąd przez lat ośm asystent profesora 
Dr Winternitza w Kaltenleutgeben. — P o o z ą .a k  1. m a ja . "M m

1506 Prospekty na żądanie darmo.

L. 13755. 1541

Z początkiem roku szkolnego 1890/91 będą nada­
ne dwa bezpłatne miejsca funduszowe w c. k. zakła­
dach wojskowych z fundacji_n.od_na2wa ..Cesarza Fran- 
iłBżKir/ozera I. iinileuszowa fundacja*,

Warunki przyjęć... ogłasza się równocześnie w 
Gazecie Lwowskiej i za pośrednictwem wszystkich za­
kładów nankovych wyższych i średnich.

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajo­
wego upłyną z dniem 20. nu ja  1890.

Wc Lwowie, dnia 18. kwietnia 1890.

Zdumiewający wynalazek
przeciwko niem ocy

dla mężczyzn!
C. k. wyłącz, uprzyw. elcktro-metaliczua płyta Dr. BORSODI.

Patent na AustrłŚMhgry i zagranicę, odszezególniona złotym, medalem w Paryżu 
1889, srebrnym medalem w Brukselii w r. 1888 wielkim złotym medalem 
w Gent w r. 1889, dyplomowana przez Soeićte Medicine de France i Sociót.

d’Hygiene de Pans.
D r. B o rs o d i c. a . elektro-metaliczna płyta wypróbowani, 1 nagrodzona
usuwa niemoc płciową, wzmacnia zaumarłe nerwy, odżywia je, przywraca mło­
dość. Przyrząd ten niesłychanie pomysłowy i prosty w użyciu. — Noszenie 'tego 
przyrządu, niezwracające zresztą zupełnie uwagi, wystarcza do osiągnięcia pożą-

aanego skutku.

D r .  B O R S O D I ,
Wien, Stadt, KSrntuerrinp Nr. 8.

Wyczerpujące broszury na żądanie gratis.

1256

Grand H ótel S a
The Grand Hotel Pragnft Limited.

N a jw ię k s z y  p ie r w s z o r z ę d n y  h o t e l  w  P r a d z r .
_ ' ' '   200 pokoi, olbnjmie

Francuska, niemiecka
nieduleko dworoów kolei [>»ń«twowe; i Franciszka .Józefa 
sale restauracyjne (Dining A Racding Rooms pt. ]•’ 1 ô i' 
i angielska kuchnia. -  Telefon. — Ceny umiarkowane.'

1546

Goście  ̂hotelowa ma,jći wstęp wolny na produkcje, odbywające się w prze- 
ym. Ekwipaże. Elevat 
arzystwo

________  O f/r e b c ja .

, s I r  ” viu,y IIcŁ UIOUUKL P, OH .
pysznie urządzonym ogrodzie zimowym. Ekwipaże. Elevator Od 1, listopada z. r. 
zarząd hotelu objęło angielskie Towarzystwo „The Grand Hotel Pi-ague Limited".

1207

HANDEL HERBATY
chińako-rogyjskiej

B D M I T J M D A  r i e d l a
we Lwowie, plao Marjacbi 1. 10.

poleca zbioru majowego;

'/ ,  Kilo C o n g o ..................................złr. T60
Souehong c z a r n a .........................„ 2'—
Zbiór m a jo w y ..............................„ f  —

, T Kajsou ............................................... . 4'—
'y*18— 1 hsrbaoiane ‘|, k lli „ l'30

Wysłewkl z najlepsze! k s r to ty  „ 1*60
Zamówienia z prowincji wysyła się 

odwrotną pocztą. Opakowania nie liczy.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A).


